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Słońca 16: wsch. g. 3 m . 38. — zach. g. 8  m . 2 2 .

17: wach. g- 3 tu .  38. — zach. g. 8  m . 23.

Kalendarz historyczny: Dnia 16 
cyfikacyjny w Warszawie. — Dnia 17 czerwca 
— 1385 śmierć Bonawentury Niemojewskiego.

czerwca 1673 sejm pa- 
1399 śmierć Jadwigi.

W kalendarzu rzymskim: 16: N. 3 p. św. T r. B e n o n a  b. 
17: A d o lfa  b isk u p a .

W kalend. słow:16: Budz imi ra .  17: D ro g om yś la .

„Gazeta W te U ^ iS a ‘‘ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnycj. W Poznaniu fcwMtalme 3 7  c & w  w S e L h & k o w y c h ;
cztach w cesarstwie niemicfckiem 1 tal. !2.sgr. 3 len ; w a u sń ^ -w w « * fa < ą  inseraty płaci się po 1 sgr. 6 fen., za rekla-
a b o n u j ą c  w p r o s t  w  A d m i m s t r a c y i  p a j s e t y  W ielkopolskiej 12 zń . w pp. bank., w innych k <j D Wie'konohkiei iako też u pp. Fontowicza, w Bazarze, C. Adam skiego,
my po 3 sgr. od przestrzeni wiersza drobnego pięciołamowego. lakowe przyjmują się m stracy p " • ‘ b VV Rakowskiego w Obornikach; L. Zboralskiego w Ple-
u? Wrocławska ł , Kaufmann et P a lm ę ,W  Sapieżyński ,iS. Ż y c h lin s k ie g * u l i c a H aacT et Rabehl w Berhnie i Szczecinie; E. Schlott w Bre- 
szewie; Bonifacego Nowakowskiego, we Wrześni; R Mosse, w stołecznych 1 0  z rana. -  Listy przyjmąią się tylko fran co . -  Rękopisy
mię .C B ręm ^1 ;0 ^ sze n ia ,... -^&eda^Bya. i' A dm inistracja św. Marcin°nr. 82 i ulica Podgórna nr. 5. E kspedycja, Piekary nr. 7, wydaje ga-
m n ie js z y c h  rozmiarów niszczą się; większe zwracają się na poprzednie żądanie. zetę od 5  do 7 godziny z południa.

T e i e g  r a m y.
D rezno , 14 czerwca. Telegram z Wiednia do 

Dresdner Journal potwierdza, że w pierwszych dniach 
września cesarz austryacki przybędzie do Berlina, aby 
oddać cesarzowi Wilhelmowi jego zeszłoroczną w Ischl 
wizytę, oraz na rewii wojsk pruskich się znajdować.

W iedeń, 14 czerwca. Wiener Abendpost konsta­
tuje, że bliskie odwiedziny cesarza w Berlinie będą po­
cieszającą oznaką obopólnych przyjaznych stosunków i 
powitane zostaną skwapliwie jako nowa pokoju rękojmia.

Wiedeń, 13 czerwca. Wydział ustawodawczy 
przyjął sprawozdanie o rezolucyi galicyjskićj. Jedno­
cześnie nadmieniono o 7 głosach mniejszości, które się 
oś wiadczają częścią za rozszerzeniem, częścią za ogranicze­
niem tego, co wydział przyznaje. Przyczem wniesiono 
o przejście do porządku dziennego.

L izbona, 14 czerwca. Miasto Lizbona zostało 
wczoraj nawiedzone wielkim pożarem, który niemal po­
łowę domów w pobliżu komory pochłonął, między in- 
nemi giełdę tudzież wiele kantorów handlowych i 
śpichrzów.

M ad ry t, 14 czerwca. Nowe ministerstwo stano­
wczo się ukonstytuowało. W skład jego wchodzą: Zo- 
rilla jako prezes gabinetu i minister spraw wewnętrznych, 
Martos spraw zagranicznych — , Cordoba wojny, Mon- 
tero Rios sprawiedliwości, Ruiz Gomez skarbu, Beranger 
marynarki, Echagaray robót publicznych, Gasset osad. 
Ponieważ Zorilli i Montera Rios w tćj chwili nie ma 
w Madrycie, obejmie Cordoba tymczasowo prezesostwo, 
Martos zaś ministerstwo spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości.

Ojcu świętemu, Piusowi IX.
pozw olił oto Bóg dożyć i tej 26 tej rocznicy , na 
stolicy Piotrowej, jak  tego przez ośm naście wieków 
n ie  bywało.

Przed rokiem  brzm iały radosne hym ny po 
całej buli ziemskiej w dniu 16. czerwca, a dzięki 
Bogu zanosząc, zanosił św iat katolicki zarazem  se r­
deczne powinszowanie Nam iestnikowi C hrystuso­
wemu, życząc doczekania się lepszych czasów, w y­
nagrodzenia krzyw d doznanych i tryum fu kościoła.

M inął rok, a  dziś ta  sam a radość, te same 
powinszowania i te  sam e... modlitwy i życzenia 
lepszej przyszłości, bo złe złem , krzywda krzywdą 
nienagrodzoną pozostał}', — owszem przybyło ko­
ściołowi nieprzyjaciół, ucisku i ofiar.

I  bije przeciwność po przeciwności w ojcowskie 
serce sędziwego Starca, nawałność wzmaga się i tern 
szaleniej w łódź P iotrow ą uderza, nam iętności wzbie­
ra ją  nad m iarę, a w nich tonie, jak  w głębiach 
morza, zasada po zasadzie, cnota po cnocie, nad 
wszystkiem zaś tryum fuje zuchw ały i przechwalczy 
głos przemocy, spotwarzając święte praw a i uczucia 
sprawiedliwości, urągając ludzkości, szydząc z chrze- 
ściańskiej miłości, bo dziś s iła  przed praw em !...

Niedocieczone są wyroki Boże! za ich to  wolą 
sędziwy P io tra  N astępca na to  duchowe m ęczeń­
stwo wydany, aby hartem  duszy i niezłom nością

um ysłu opierał się groźbom  i zapędom złego, aby 
wypróbowany, sternik wśród burzy św iatłem  w iary 
prawdziwej w ytkniętą drogą wskazywał św iatu, 
k rzep ił nadzieję i by ł wzorem tej miłości szczytnej 
Chrystusowej, k tóra naw et za nieprzyjacioły modlić 
się, a czyniącym nam złe dobrem nagradzać każe.

Osobiste zalety i cnoty P iusa IX ., jego ł a ­
godność, m iłości pełna wyrozumiałość, jego ujm u­
jące obejście się, serce litościwe i hojne w czynieniu 
dobrze nieszczęśliwym, jego wysokie zalety duszy 
i serce nieulęknione a mężne mimo lat 80 przeszło, 
jego wspaniałość um ysłu i św ięte namaszczenie, 
oto przym ioty, które po całym  świecie naw et nie­
przyjaciele w nim uwielbiają.

Bóg w czas srogiego ucisku i prześladow ania 
w ybrał sobie takiego Nam iestnika, aby i o tę  po­
tęgę duszy i serca zapędy złego rozbijały  się, jak  
się rozbijają wzburzone w ały o granitow e brzegi.

M y, synowie polskiej ziemi, synowie kreso­
wych chrześciaństw a rycerzy, wielbimy w Piusie 
IX . najszlachetniejszego naszego przyjaciela, który 
do boleści z tylu doznawanych prześladowań i b o ­
leść naszego narodu wziął i nosi w swej piersi.

Takiego Pasterza, takiego Przew odnika i Ojca 
chowaj nam w zdrowiu przez długie jeszcze lata, 
Ojców naszych Boże!

Od posła p. K r z y ż a n o w s k i e g o  odbieramy list 
następujący:

Konarzew pod Krotoszynem 14 czerwca 1872.
Szanowny Redaktorze!

Pozostawiam to sądowi Czytelników Gazety Wiel­
kopolskiej czy jest godziwem Odezwy, którą się chce 
potępić, nie ogłosić wprzódy in extenso, ażeby każdy 
z nich miał sposobność sprawdzić, o ile zarzuty fakty­
czne są prawdziwe a ocenienie Redakcyi jest słuszne. 
Takie stanowisko odpowiadałoby, w mych przynajmniej 
oczach, programowi, za pomocą którego akcyonaryuszy 
szukano. Jest to jednakże rzecz sumienia, zdania i 
smaku, również jak i to, czy jest rzeczą najzwyczajniej­
szego taktu dziennikarskiego ów gniew na obydwa cza­
sopisma, które z swój strony uważały za rzecz publicy- 
stnego sumienia mą odezwą w całości ogłosić. Przeciw 
czemu dzisiaj jedynie protestować pragnę, i to w imieniu 
prostej przyzwoitości, to przeciw wyrażeniu, że tak Ku­
ry er jak Orędownik wzięły mnie w swą protekcyą. Oby­
dwa czasopisma z pewnością nie pragną wywierać ża­
dnego patronatu, tylko uczciwie i otwarcie, wymierzając 
suum cuique i nie powodując się pobocznemi względami, 
chcą według swego przekonania wypełnić obowiązek 
względem kraju. Z mój strony jeszcze nmićp pragnę być 
protegowany i idę samodzielnie tą  drogą, którą mi wła­
sne sumienie wskazuje. , . .

Przyszłość, jak namiętności ochłoną, pokaże która 
droga była lepsza. Proszę o zamieszczenie tego listu
w Gazecie Wielkopolskiej-

Zostaję z szacunkiem i t. d.
Kr z yżanows k i .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
P o z n a ń ,  15 czerwca.

W parlamencie n i e mi e c k i m rozpoczęły się wczo­
raj obrady nad prawem względem Jezuitów. Brali w nich 
udział nader żywy komisarz związkowy p. Friedberg, 
dep. Mallinckrondt, Wagener, Schulz i Windliorst.|

Wieści o zawarciu przymierza austro-włosko-nie-

mieckiego, skierowanego przeciw Rosyi, związanćj, jak 
się zdaje z Francyą, nabiera coraz więcej pewności i 
konsystencyi. Gazeta Toruńska, która dwa bardzo zdrowe 
poglądy na’ te stosunki w wstępnych rozprawach ostatnich 
swych numerów podała, przytacza pod rubryką Niemiec 
ciekawy artykuł krążący obecnie po pismach niemieckich 
i mówiący o przymierzu Austryi i Niemiec przeciw Ro­
syi. Wedle ostatnich telegramów ma cesarz austryacki 
przybyć w pierwszych dniach września do Berlina. Urzę­
dowy organ Wioner Abendpost wita tę podróż jako znak 
obustronnych przyjaznych stosunków i gwarancją po­
koju. Wydział konstytucyjny Rady państwa przyjął 
wreszcie sprawozdanie z rezolucji galicyjskiej. Wniesiono 
do niego kilka poprawek.

Niemcy w Węgrzech zaczynają wzdychać do zje­
dnoczenia z Przedlitawią a nawet z wielką ojczjTzną. 
Sasi siedmiogrodzcy liczący okoła 200000 mieszkańców 
postanowili na swym zjeździe w Mediasz dnia 4 b. m. 
„dążyś do politycznej łączności z Niemcami po za gra­
nicami WęgierA Przez Treitschekego zaś, znanego agenta 
ks. Bismarcka wydawane Prussiśche Jahrbuecher odzywają 
się do Sasów siedmiogrodzkich „głos 200000 Niemców 
siedmiogrodzkich mogli Madżary pomijać bezkarnie, ale 
nie mogą pominąć głosu 40 milionów Niemców. “

W R z y m i e  uwolnili przysięgli wszystkich o za­
bójstwo żandarma papiezkiego oskarżonych gwardzistów 
narodowych, przy Porta Cavalleggieri dokonane.

Jutro w wiecznem mieście wielka i niezwykła 
uroczystość obchodu 261etniej rocznicy koronacyi Ojca 
świętego, której poświęcamy dzisiejszy nasz artykuł 
wstępny.

W H i s z p a n i i  przesilenie ministeryalne powstałe 
z oporu króla przeciw zaprowadzeniu w kraju stanu 
oblężenia, proponowanego przez ministerstwo Serrano, 
zostało ukończone utworzeniem nowego, na którego 
czele stanął Zorilla jako minister spraw wewnętrznych.

Zgromadzenie narodowe f r a n c u z k i e  przyjęło ar­
tykuły 38 do 41 prawa wojskowego, z których ostatni 
upoważnia ministra wojny do urlopowania pewnej czę­
ści wojska po jednorocznej służbie. Artykuł opiewający", 
że żołnierzy nie umiejących czytać i pisać można dłużej 
niż przez rok pod chorągwią zatrzymać, wywołał dłuższe 
i żywsze dyskusye.

W An g l i i  złożył lord Granville w Izbie wyższej 
trak ta t z Niemcami zawarty względem wydawania zbro­
dniarzy, jako też korespondencyą z Francyą względem 
wydalania Komunistów z Francyi do Anglii zapewniając, 
że to wysyłanie już miejsca mieć nie będzie.

W Izbie niższej uwiadomiono o podwyższeniu _ cła 
od okrętów kanał suezki przepływających i nie umiano 
dać odpowiedzi na to, czy papiery względem sprawy 
San Jean cesarzowi niemieckiemu przedłożone zostały.

Artykuł dodatkowy do ugody waszyngtońskiej ma 
orzekać, że A m e r y k a  P ó ł n o c n a  zgadza się na za­
sadę międzynarodową, wedle której Anglia i Ameryka 
nie mają bvć odpowiedzialnemi za szkody przez obywa­
teli tych państw wyrządzane jedućj z narodowości, 
z któremi takowe wojnę prowadzą.

W iadom ości urzędowe.
Rzecznik i notaryusz S c h a tz  w Kościanie przeniesiony zo- 

stał w tyra samym charakterze do s^du powiatowego w Lesznie.
• ' — -------------

K orespondencyą G azety W ielkopolskiej.

Z Prow iucyi, 1 2  czerwca.
(W sp raw ie  b a n k u  h ipo te cz neg o . )

(?) Korespondent z Lubeki dowiódł w numerze 48 
Gazety Wielkopolskiej przekonywająco, że 100 talarów 
z procentem po 5 od sta rocznie, oddane na skapitali­
zowanie, urosną w 35 lat do 551 tal. 18 sgr. a skła­
dane przez 35 lat rocznie po 7 tal. na procent po 5 
od sta i na skapitalizowane urosną do 632 tal. V sgr. 
i 2 fen., i wywodzi, że bank w Meiningen otrzymawszy 
przez 35 lat po 5 tal. rocznie za każde pożyczone 100



tal. jako czynsz, ściągnie w końcu z dłużnika za każde 
100 tal. kapitału 180 tal. 19 sgr. 2 fen. a więc 80 tal. 
19 sgr. 2 fen. więcćj, niż mu się należy.

Przedstawienie to jednak nie wykazuje dość dobi­
tnie zysku, jak i ciągnie bank w Meiningen z udzielanych 
pożyczek. Jest on j e s z c z e  znaczniejszy.

Korespondent z Lubeki przyjmuje, źe bank w Mei­
ningen oblicza sobie po 5 od sta  jako procent a 2 pro­
cent udzielanych pożyczek na am ortyzacją. Tak jednak 
nie jest. Bank w Meiningen oblicza 5 i pół procentu 
na odsetki, pół procentu na prowizyą a 1 procent tylko 
na am ortyzacyą, co razem czyni 7 p ro cen t, a oblicza 
te  procenta w następująey sposób:

Jeżeli kto np. pożyczył 300 tal. z banku meining- 
skiego, musi spłacić dług ten w 35 latach i to:

razem 
corocz nie

Z te g o p r z y p a d a  na : pozostaje 
w końcu 
każdego 

roku

wr

roku
prow izya procent amortyz.

tal, cen. tal. cent tal. cent tal. cent tal. cent
21
21

— 1
1

50
50

16
16

50
34

3
3 16

297
293 84

pierwszy.
drugim

21 — 1 50 16 16 3 34 , 290 50 3cim
21 — 1 50 15 98 3 52 286 98 4tym
21 — 1 50 15 78 3 72 293 26 5 „21 — 1 50 15 58 3 92 279 34 6 „
21 — 1 50 15 36 4 14 275 20 7mym21 — 1 50 15 14 4 36 270 84 8 -
21 — 1 50 14 90 4 60 266 24 9 —
21 — 1 50 14 64 4 86 261 38 10 —
21
21

— 1 50 14 38 5 12 256 26 11 —
— 1 50 14 09 5 41 250 85 12 —

21 — 1 50 13 80 5 70 245 15 13 —
21 — 1 50 13 48 6 02 239 13 14 —
21
21

— 1 50 13 15 6 35 232 78 15 —
— 1 50 12 80 6 70 226 08 16 —

21 — 1 50 12 43 7 07 219 01 17 —
21 — 1 50 12 05 7 45 211 56 18 —
21 — i 50 11 64 7 86 203 70 19 —
21
21

— i 50 D 20 8 30 195 40 20 —
— i 50 10 75 8 75 186 65 21 —

21 — i 50 10 27 9 23 177 42 22 —
21 — i 50 9 76 9 74 167 68 23 —
21 — i 50 9 22 10 28 157 40 24 —
21 — i 50 8 66 10 84 146 56 25 —
21 — i 50 8 06 11 44 135 12 26 —21 — i 50 7 43 12 07 123 05 27 —

— i 50 6 77 12 73 110 32 28 —
21 — i 50 6 07 13 43 96 89 29 —
21 — i 50 5 33 14 17 82 72 30 —
21 — i 50 4 55 14 95 67 77 31 —
21 — i 50 3 73 15 77 52 _ 32 —
21
21

— i 50 2 86 16 64 35 36 33 —
— i 50 1 94 17 56 17 80 34 —

20 28 i 50 98 17 80 — 35 —
734 2S | 52 | 50 |381 | CO "ć

>T 8 -1 -  1— razem

Z tablicy powyższej można dokładnie obliczyć, ile 
zysków ciągnie bank w Meiningen. i przekonać się, że 
chociaż powolne znikanie kapitału  tylu już zwabiło ludzi, 
bo na pozór zdaje się ono dobrodziejstwem dla zacią- 
gającego pożyczkę, bank ten je s t jednak lichwiarskiem.

Każdy kmiotek nabierze natychm iast przekonania 
o dobrodziejstwie banku tego , gdy mu ajent zacznie 
dowodzić, że jeżeli pożyczy równą k w o tę : 300 tal. od 
osoby p ryw atnej, tedy płacąc tylko po 5 od sta  pro­
centu w 35 latach zapłaci 35 X  15 =  525 tal. co razem 

z pożyczonym kapitałem  uczyni . . .  825 tal.
podczas gdy podług tablicy powyższej

potrzebuje zapłacić tylko " . . . 734,28 tal.
a  zatćm m n ie j...................................................  90,72 tal.

Argument ten przemawia tak  silnie, że dziś szu­
kać u nas gruntu miejskiego lub wiejskiego, któryby nie 
wziął już pożyczki z Meiningen lub nie nosił się z tak ą  
myślą. Lecz nie wpada na myśl biorącemu pożyczkę, 
że procent znów przynosi procent, że 300 tal. po 7 tal. 
rocznie oddane na skapitalizowanie z uwzględnieniem

Teatr krakowski w Poznaniu.
Szanowny Dyrektorze!

Piszesz do mnie, żebym się śpieszył z recenzyą, 
ale wybacz, powiem Ci, że jesteś niemiłosierny. Czyż 
nie wićsz, że to jarm ark , i że w ubiegłym tygodniu na- 
zwożono na ta rg  poznański tyle wełny dramatycznćj, 
żeby jej _ nawet sam bank Kwileckiego nie mógł poin- 
kontować, pokalkulować i wyekspedyować, a co dopiero 
moje słabe gęsie pióro —  gęsie, mówię, i to zupełnie 
prawie osmalone, bo przez tych siedm dni ostatnich do­
słownie smażyliśmy się, jeżeli już wy, piękne państwo 
z pierwszej loży, to cóż dopiero my biedaki z parteru  
i o rk iestry ....

Mniejsza jeszcze, jeżeli na przedstawieniu, bo tu 
może gra tej lub owej niebianki top iła  serca nasze 
do tego stopnia, żeśmy o sobie ani nie wiedzieli to 
znów giesta jakiego brzydkiego artysty studziły nas do 
tyła, żeśmy w zimnćj rozczarowania kąpieli musieli przy­
chodzić do zmysłów; ale co między aktam i, czyż podo­
bna, żeby na takie opały wystawiać nas, to całe po­
ważne obywatelstwo, co to nie mamy ani córek na wy­
daniu, ani wstępu do wyperfumowanych lóż, ani oka- 
zyjki do skrytszych tajników świątyni Melpomeny, ani 
tak  strawnego żołądka, jak  młodzież pałaszująca ciastka 
u p. Nawrockiego, ani wreszcie tyle odwagi, by za pa­
lenie papierosów w braku  pięciu talarów na sztrof po­
wędrować do niepowabnego vis-a-vis i z panem Nie- 
karnawałem  przeglądać papiery W esterw ella—  Wind- 
horsta?

Koniec końcem, racz oświadczyć, szanowny panie 
Dyrektorze, szanowniejszej reźyseryi te a tru , żeby albo 
najszanowniejszym damom artystkom  kazała wzorem 
innych scen płacić recenzentom po karm elku za każdą

procentu zwyczajnie u nas używanego po 5 od sta w 35 
latach wzrośnie naw'et do 1896 talarów 21 sgr. 6 fen. 
a zatćm innemi słowy zapłaci bankowi w Meiningen 
opócz żądanćj sumy 734,28 talarów, jeszcze 1162 tal. 
13 sgr. 1 fen., choć nie z swój kieszeni, ale z kieszeni 
drugich, bo bank meiningski nie cierpi u siebie pienię­
dzy leżących lecz wypożycza je  znów pod takiemi sa- 
memi warunkami komu innemu. Bank oparty na 
takićj podstawie musi dla tego robić doskonałe interesa.

Gdyby więc bank włościański podobnie był urzą­
dzony a właścicielem jego nie była jedna osoba, lecz 
polegał na wzajemności podobnie jak  nasze kasy 
pożyczkowe, tedy zysk znaczny przypadałby zawrze na 
członków' banku, biorących pożyczkę. Ztąd wynika, że 
włościanie nasi powinni s a m i brać akcye banku wło­
ściańskiego, bo gdy odciągną w końcu roku odebraną 
dywidendę,  ̂ przypadającą na akcye od [procentu, 
który płacić będą zobowiązani od zaciągniętych poży­
czek z banku, tedy okaże się procent opłacany bardzo 
nizkim, a mogą zajść przypadki nawet, że odebrana 
dywidenda procent opłacony przewyższy. Byłoby dla 
tego bardzo korzystnie, gdyby każdy dziedzic, proboszcz, 
nauczyciel lub urzędnik gospodarczy, którego rąk  dojdzie 
Gazeta Wielkopolska, zapoznał, każdy w swym zakresie, 
kmiotków i właścicieli mniejszych posiadłości o korzy­
ściach, jakie im powstaną, gdy sami się dołożą do tak  
dobroczynnćj instytucyi, jakim  będzie nasz bank wło­
ściański, a ręczę, że pójdzie zakup akcyi daleko rzeźwićj, 
a bank włościański też rychlój będzie mógł rozpocząć 
swe czynności. —

Z banku na powyżćj opisanćj podstawie opartego 
możnaby nawet korzystać, nie wyrządzając mu najmniej­
szej szkody, a to w ten sposób: Dziś bierze ktoś n. p. 
3 akcye po 100 tal., co czyni 300 talarów, a po ukon­
stytuowaniu się banku i rozpoczęciu czynności 
zaciąga pożyczkę w równej kwocie. W 35 latach spłaca 
sw ój dług zapłaciwszy razem, ja k  wyżćj wykazano, 734.28 
talarów, a akcye w kwocie 3Ó0 talarów wzrastają w tych 
35 latach aż do 1896 tal. 21 sgr. 6 fen., zyska więc — 
prawda, że po długich, bo 35 latach —  1162 tal. 13 
sgr. 1 fen., od których trzebaby jeszcze potrącić koszta 
administracyi. Zawsze zysk znaczy! A więc weźmy się 
ochoczo i spiesznie do zakupowaniu akcyi na nasz bank 
włościański!

NIEMCY.
— Berlin, 14 czerwca. Z prowincyi nadreńskiej 

i Westfalii donoszą o wielkich przygotowaniach, k tóre 
powszechnie tam  czynią na dzień 16 bm., ażeby solen­
nie i okazale obchodzić 26. rocznięc koronacyi Piusa IX. 
Odznacza się w tern mianowicie Kolonia, gdzie biskup 
tameczny osobnym listem pasterskim  dzień ten przypo­
mniał i stosowne nabożeństwo kościelne zarządził" po 
wszystkich parafiach.

— Sejm niemiecki załatwiwszy się z dawnićj już 
roztrząsanemi projektami do praw w ostatnióm czytaniu, 
rozpoczął 14 bm. dyskusyą nad prawem p rz e c iw  J e ­
z u ito m . D ebata zaraz z samego początku bardzo sta ­
nowczy i ostry przybrała charakter.

P ro jek t do prawa, o którym już mówiliśmy podając 
go w całości, wykracza bowiem ku bardzo wielu stronom 
przeciw zasadniczym prawom krajowym. Prócz, wytknię­
tego przez nas względu, prawo dozwalające swobodnego 
osiedlenia się na każdem miejscu w granicach cesarstwa, 
świeżo co tylko przez ustawę z ł listopada 1867 za­
bezpieczone, doznaje w tym razie najniesprawiedliwszego 
wyjątku, a polieya staje się panią życia i śmierci nie 
tylko Jezuitów, ale wszelkich zakonów, gdyż wyrażenie 
użyte w projekcie: „verwandte Kongregationen“ — po­
krewne zgromadzenia — jest po prostu absordum w pra- 
wnem znaczeniu i może obejmować w miarę interpreta-

minutę ponad 10 minut czasu przeznaczonego do prze­
bierania się, albo niech się przygotuje na to, że oprócz 
wykoletowanych bogiń i wytrwałej klaki nie będzie mógł 
w takich okolicznościach nikt w teatrze wysiedzieć.

W racając tedy każdego wieczora mokry jak  broda 
Neptuna, czyż miałem zaraz usiąść do pracy? czyż mó- 
głem się oprzeć pokusie pokosztowania brunatnego na­
poju i pogawędzenia ze znaną tró jką mężów spacerują­
cych na Wilhelmowskim namieściu, pokłucia się na do­
wcip z Twoim feletonistą-satyrykiem, konspirowania z pe- 
wnemi korpusam i i petitami przeciw europejskim dzienni­
kom, to wreszcie siedzenia cicho w takiem miejscu, gdzieby 
można podsłuchać, kto o tćj a tćj to i to powiedział, 
kto się komu spodobał —  kto tam  a tam  ma największe 
szanse —  kto — bo wszakże to wszystko przegląd ty­
godniowy obchodzi —  a wszakże to wszystko wymaga 
czasu, i dużo czasu.

Przyznaj więc, Szanowny Dyrektorze, jeszcze raz, 
że jesteś niecierpliwy; przyznaj, że zwłaszcza od czasu jak  
w Orędowniku stoi wydrukowano, że „niezadługo wszy­
stkie narody będą chodziły po rozum do Gazety Wielko­
polskiej11, to ja, jake Twój kontrabas moralny, pisać 
muszę jeszcze ostrożniej, żeby się quo ad mores 
nie dać prześcignąć Tużurlememowi, i jako  Atlas dźwi­
gający na swych barkach wszystkie łam y każdoniedziel- 
nego num eru Wielkopolan/ci, powinienem zastanowić się 
głęboko nad wszystkiem, a zwłaszcza rozebrać i zbadać 
i a tłasy  i tarlatany, i blansze i róże, i wąsy i peruki 
i lakierki i fraki, zwłaszcza że jako „przeciwnik dzien­
nikarskiego monopolu14 nie mogę tego ścierpieć, żeby 
publiczność chwaliła feletony Dziennika lub polskiego 
Universa, tylko pragnę, żeby czytała i pod niebiosa wy­
chwalała moje, i tylko moje sprawozdania.

Jestem  więc, jak mniemam, uniewinniony, i z ca­
łym spokojem przechodzę do rzeczy.

cyi policyjnćj wszelkie zakony i stowarzyszenia religijne, 
a więc nawet i Domu Sióstr Miłosierdzia, a wreszcie 
i lóżancowe bractwa. Sposób postępowania zostawionv 
równieć policyi do woli. P rojekt powiada, że p 
może Jezuitom i tym podobnym członkom kongrt 
zakazać pobytu na każdem miejscu w cesarstwie, a 
może ich za granicę nie tylko wydalić, ale wyn< 
zw: Ina, płosząc ich z każdego miejsca, nadto może 
jak  dzikiego zwierza, ciągle niepokoić, ciągle przepęt 
z miejsca na miejsce i nigdzie nie pozwolić za“s 
spocząć i zamieszkać, a jednak za granice nie wyda 
owszem pastwić się nad nimi, jak  na par force hecaou 
przy angielskich polowaniach. O postępie! postępie!

AUSTRYA i WĘGRY.
— Wiedeń, 12 czer. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

poselskiej Rady państwa wniósł minister handlu projekt 
do p ra w a , dotyczącego udzielenia .koncesyi na kanał, 
któryby połączył rzeki Dunaj i Odrę. Po załatwieniu 
zaś interpelacyi tyczącśj się koncesyonowania linii kole- 
jowćj z Lubiany do K arlstadt, przeszła Izba do porządku 
dziennego i przyjęła bez dyskusyi projekt do prawa o 
liniach kolejowych z Tarnowy do Leluchowa i z Bożen 
do M eranu; przy projekcie pierwszym nadmienił tylko 
poseł K uh, że wszystkie takie projekta dotyczące Gali- 
cyi, należałoby odroczyć aż do czasu , kiedy rezolucya 
galicyjska załatwioną zostanie. Dowód to ’ zaciekłości 
niemieckićj przeciw najmniejszćj choćby koncensyi dla 
Polaków. W końcu zajmowała się jeszcze Izba pety- 
cyami.

Pomiędzy prezesem m inisterstwa węgierskiego hr. 
Lonyay a posłami kroackimi pp. Mazuraniczem i P ricą 
toczą się od niejakiego czasu umowy i układy, k tó­
rych rezultat dotąd jednak jest zupełnie nieznany. 
W sprawie kroackiej nie zaszło w ogóle dotąd nic, coby 
na wzmiankę zasługiwało. Urzędowa tylko dzienniki 
węgierskie nie przestają powtarzać, że wigierscy mężowie 
stanu gotowi są zaw'sze do rozpoczęcia umów i układów 
z frakcyą umiarkowaną kroackiego stronnictwa narodowe­
go co do rewizyi prawa ugodowego; zagrzebskie zaś dzien­
niki opozycyjne zapewniają z swej strony, iż stronnictwa 
to skłonne jest do zgody a mimo to wszystko nie na­
stąpiło dotąd żadne pomiędzy niemi zbliżenie. Zdawaćby 
się dla tego mogło, że rząd peszteński i kroackie stron­
nictwo narodowe w ogóle się do siebie nie zbliżą, gdyż 
wzajemna nieufność jest nadto wielką.

Pesti N aplo  donosi, że kroacki sejm dnia 14 b. 
m. stanowczo zagajonym zostanie i że potrzebne do tego 
przygotowania już poczyniono.

Z W ęgier nadchodzą doniesienia o bójkach podczas 
odbywających się tamże wyborów. Bójka taka m iała 
miejsce onegdaj wieczorem wr Mohaczu pomiędzy od­
działem wyborców do lewicy należących a Pandurami. 
Po obu stronach padło kilku ludzi a kilku jest rannych, 
jeden z obywateli m iasta umarł w skutek odebranych 
ran. By w Peszcie zapobiedz podobnym scenom, zarzą­
dzono już potrzebne środki wojskowe.

BELGIA.
—  B r u k s e l a ,  12 czerwca. Wczorajsze w'ybory63 

deputowanych w miejsce ustępujących w tern drugoleciu 
były bardzo ożywione. Tu i owdzie na tysiąc wyborców 
m ających prawo do głosowania, zaledwie 60 było nie 
obecnych. Skutek okazał się tak i, że z małemi wyjąt­
kam i dawni reprezentanci wszędzie w swoich okręgach 
na nowo wybrani zostaii. W Brukseli 13 liberalnych, 
w Antwerpii 6 klerykalnych, jak  ich Indepandance belge 
nazywa, w Louvain 5 klerykalnych, w Namur 4., w Ma- 
lines 3-, i td. Przy tćj sposobności zwra cauwagę, to że 
na prowincyi na 50 wybranych przypada nie więcćj nad 
10 czy 11 liberalnych. Jestto  dawny stosunek, który

Odegrane w sobotę S p a z m y  m o d n e  Bogusła­
wskiego, to smutne świadectwo naszego politycznego i 
moralnego upadku przy końcu zeszłego wieku. Kraj 
w niewoli, król uwieziony, głowy narodu padły pod ko­
sami trzech śmierci, a w stolicy zamiast żałoby — roz­
pusta. Sam utwór malujący to życie, jak  na dzisiejsze 
czasy nieco nudny; koloryt jego ostry i twardy jak  fre­
ski na ścianach starego klasztoru; intryga zbyt łatw a 
do odgadnięcia, sytuacye powszednie, obrazowanie i cha­
rakterystyka rozwlekłe —  słowem, cała wartość chyba 
w wierności odwzorowania pożycia Poniatowskich, Trem ­
beckich, Węgierskich, za którymi na oślep żyły małpy 
i małpeczki sfrancuziałego społeczeństwa. Treść prosta 
i W'cale niezabawna, ani tćż bardzo budująca.

Z dwóch siostrzenic pułkownika Żdawnialskiego 
starsza Terenia wychodzi za hr. Modnickiego, człowieka 
dobrego serca, ale słabćj woli. Młodsza Lukrecya, wcale 
jednak nie nudna, przyjechała do siostry do Warszawy, 
żeby nabrać ogłady —  i wydać się za mąż. Ogła­
dziła się tak  doskonale, że gotowa się toczyć po każdej 
pochyłości stołecznego życia, choćby nawet wpaść —  do 
kałuży. Zwrócił na nią lornetkę —  bo nigdy nie pa,- 
trza ł przez oczy —- Pan major Szarmancki, istny „Do- 
ran t wódkami zlany“ i gotów birbanckie życie przywią­
zać do posagu Lukrecyi, byleby tylko jak  dotąd tak  i 
nadal mógł wzdychać do pani Teresy, niewiasty modnie 
spazmatycznćj, bo zepsutćj słabćm czułego małżonka 
postępowaniem. Lukrecya, to także rozsądna panienka. 
Nie ma ona uprzedzeń gąski wieśniaczki i pójdzie za 
Szarmanckiego, wszakże tylko pod warunkiem, że oboje 
zachowają swobodę zupełną i własnemi będą jak  dotąd 
tak  i nadal chodzili drogami. U dało się bowiem pannie 
Lukrecyi zawrócić głowę sentymentalnemu szwagierkowi, 
słabej piłeczce, pląsającej jak wolant między sercami 
dwóch wyśmienitych siostrzyczek.



teraz się utrzymał. Tym sposobem sk ład  Izby w ni- 
,zćm się nie zmieni i gabinet spokojnie na miejscu po­
wstanie.

WŁOCHY.
—  Izba deputowanych w Rzymie zajmowała się 

przed kilku dniami sprawą założenia nowych warowni 
na najważniejszych punktach strategicznych, a miano­
wicie w porcie Spezia. Rozprawiano długo bez celu 
z widocznem znudzeniem wielu członków1, aż wreszcie 
deputowany rzymski, genesał Cerroti postaw ił wniosek, 
aby izba w kwestyach czysto technicznych, jak  niniejsza, 
uznała się za niekompetentną i ażeby poruczyła zajęcie 
się tą  sprawą speeyalnćj komisyi. Uwaga to bardzo słu ­
szna, bo czyż może się znać na wojskowych budowlach 
zgromadzenie, którego cztery piąte części z adwokatów 
się składają? Ale dziś nigdzie nie stósują się do staro­
dawnego przysłowia: „pilnuj szewcze swojego kopyta “ —  
a pierwszy lepszy krzykaez chciałby być politykiem, s tra ­
tegiem , teologiem i Bóg wie czćm. Tylko jeśli chodzi 
o występowanie przeciw kościołowi katolickiemu, wyma­
wiają liberały zawsze duchowieństwu, że się wdaje 
w nie swoje rzeczy.

—  W śród narad  nad budżetem wspomniano o przy­
rzeczonych po zajęciu Rzymu przez rzad zapomogach 
dla zagranicznych żołnierzy Ojca św. Ponieważ jednak 
d a w n i e j s i  ż o ł n i e r z e  p a p i e z c y  o b c ć j  n a r o d o w o ­
ś c i  n i e  p ro ',s i l i  m i n i s t r ó w  W i k o t r a  E m a n u e l a
0 w s p a r c i e ,  przeto przeznaczoną na ten cel sumę obró­
cono na zakupienie nowego rodzaju broni.

— W  poniedziałek 10 bm. przyjęła Izba bez dłuż­
szych rozpraw budżet dla m inisterstw a oświecenia, ma­
rynarki i finansów. We wtorek d. 11 rozpocząć się m iał 
proces z powodu zamordowania żandarm a papiezkiego 
przy P orta  Cavallegieri.

— Dziennik ministeryalny Opinione, widocznie 
z  powodu pogłoski o mniemanćj słabości Ojca św. mó­
wiąc o nowym soborze, żąda aby cesarza Niemiec wzy­
wano odtąd do* potwierdzania wyboru papieży, a to 
z przyczyny, „że w ciągu wielu wieków, przynajmniśj do 
Grzegorza VII. jeśli wybór papieża miał być ważny, 
potrzebował aprobaty cesarza niemieckiego. “

Mgr. Nardi w V o c e  d e l l a  V e r i t a ’ zbija tę  ar- 
gumentacyą i wykazuje, jak ą  niedorzecznością byłoby 
przypuszczać, aby mocarstwo protestanckie, będące otwar­
tym wrogiem kościoła, mogło mieć jakiekolwiek prawo 
do mięszania się w sprawę wyboru papieża.

„Ale być może —  kończy Mgr. Nardi — że ce­
sarstwo niemieckie powie sobie: czy zechcecie zezwolić 
na to czy nie, rzecz to dla nas obojętna, my tego chcemy
1 dokażemy. Zaprawdę możecie użyć przemocy —  mo­
żecie zaaresztować kardynałów i powstrzymać ich od zgody 
—  możecie uwieść jeśli nie kardynałów, to przynajmniej 
inne osoby, użyć gróźb, wtrącać do więzienia, wysyłać 
na wygnanie —  wierzymy, żeście do tego i do wielu in­
nych rzeczy zdolni. Czyż wy choć świeccy i protestanci 
nie odważyliście się suspendować a divinis księży i bi­
skupów— wypędzać z kraju obywateli niemieckich,“dla tego 
że są Jezuitam i? Czyście, wahali się podać dłoń tym, 
co zbrojni w bomby i działa wydarli Rzym prawowitemu 
panu? Jeśliście się dotąd odważyli na tyle rzeczy, 
odważycie się w przyszłości na więcej. Ale mimo to 
nie uda wam się nigdy wymódz na kardynałach złego 
wyboru lub sprawić, aby wybór dobry nie był uznanym 
i szanowanym w świecie katolickim !“

— W dniu 11 b. m. uchwaliła izba jednogłośnie 
wezwać rząd do wywłaszczenia jeszcze czterech k la ­
sztorów. —

HISZPANIA.
—  Madryt, 9 czerwca. Wiadomo, że p. Ruiz Zo- 

rilla, głowa stronnictwa radykalnego i jeden z tych któ-

Przyjazd pułkownika Zdawnialskiego psu je  niestety 
tę  harmonią, bo chociaż długi czas oszukiwany prziez obie 
siostrzenice, to jednak w końcu przejrzał, wypę­
dziwszy Szarmanckiego z domu Teresy, godzi małżeństwo 
receptą doktora Mizantropskiego, który radzi w tym 
razie silną- wolą w obec wielkich pań — a co względem 
uboższych nie powiem. Teresa kocha na nowo swego 
męża, a Lukrecya, wyjeżdżając z wujem na wieś, będzie 
m iała czas dokończenia edukacyi, chociażby nie głowy, 
to  serca.

G ra poszła bardzo gładko; mianowicie odznaczyła 
się p. Hoffman w roli Teresy i p. Benda w roli majora. 
Nie mnićj dobrze odegrał p. Zamojski rolę pułkownika, 
choć z woli Bogusławskiego wyglądał podobny raczćj 
do antyka jak  weredyka - dobrodusznego i wysłużonego 
żołnierza. Zwrócić jednak należy uwagę artystów na to, 
że w ogóle wszyscy, jako zaprawieni i zepsuci na czysto 
materyalistycznym kierunku nowszych utworów francu­
skich i niemieckich, a szczególniej w iedeńskich, razili 
nas tego wieczora nakładaniem  na role zbyt mocnego 
kolorytu, który gdy użyty w mierze, może uderzać, ale 
użyty przesadnie, razi niewymownie. —  Salony przeszłego 
wieku były n iem oralne, to p r a wd a , lecz lśniały za to 
tak ą  eleganeyą i powagą w ruchach, giestach i mowie, 
że dzisiejsza kokieterya sceniczna blednieje przy nich, 
jak  smolny kaganiec przy łagodnćm słońcu sielankowego 
wieczora.

O niedzielnym Ś n i e  n o c y  l e t n i e j  Szekspira pisał 
już  nasz feletonista pod znakiem M . , u ją ł mi zatem 
wielką część obowiązku chwalenia tylu różnych rzeczy, 
które dnia tego pochwalić wypadało koniecznie.

Bawiono się doskonale, bo z każdej strony i wrszy- 
SCJ i ■ osf tem bliźniego. Mieszczanie ateńscy kosztem 
sztuki dram atycznej; książęca p ara  ateńska kosztem 
aoDrodusznych mieszczan, pan Oberon kosztem pani Ty-

rzy wznieśli w Hiszpanii tron dla króla Amadeusza, nie 
mogąc pochwalać postępowania ministerstwa, zupełnie się 
na obok usunął. Obecnie p. Castellar, jeden z najzna­
komitszych republikanów zamyśla iść za jego przykła­
dem. Podczas rozpraw nad adresem do tronu p. Ca­
stellar m iał piękną, podobno ostatnią mowę, w którćj 
między innemi ubolewał nad tćm, że w dzisiejszych 
czasach ludzie polityczni zdają się nie mieć żadnego 
pojęcia o moralności.

Jeżeli inni członkowie stronnictwa radykalnego 
i republikańskiego pójdą śladem swoich przewódzców i 
wystąpią z Kongresu, w takim  razie powaga jego byłaby 
wielce uszczuploną. Zdaje się też rzeczą prawdopodobną, 
że w niedługim czasie rząd parlam entarny okaże się tu  
niemożliwym, a gdy jenerał Serrano skupi wszelką wła­
dzę w swojćj osobie, Hiszpania będzie m iała znowu 
rządy wojskowe, do jakich od tak  dawna już nawykła.

Powstanie jeszcze się tli, ograniczając się na zry ­
waniu szyn, albo wysadzaniu w powietrze viaduktów, 
jak  to świeżo miało miejsce między Bilbao a M irandą.

K o n k u r s a  
Towarzystwa Oświaty ludowej.

Towarzystwo Oświaty ludowej zapowiada pierwszy ob­
jaw życia. Bogu dzięki — bo połowa roku 1872 już upły­
nęła, a przy żółwim kroku, jakim prace Towarzystwa dotąd 
postępowały, można się obawiać, aby koniec bież. roku nie 
zastał go na tym punkcie, na którym je widział jego po­
czątek.

W szczerćj chęci urzeczywistnienia szlachetnych zamia­
rów założycieli, przychylnie, ale zarazem bacznie śledzić bę­
dziemy wszystkie kroki kierujące tój instytucyi, je o ile to 
będzie w naszej mocy, ku jednemu wspólnemu celowi, t. j. 
dobru kościoła i ojczyzny.

Za pierwszy taki krok publiczny Tow arzystw a u- 
ważamy rozpisanie konkursów na rozprawy i dziełka treści 
ludowej. Jeżeli Dziennik Pozn. dobrze poinformowany w tej 
sprawie a nie mamy powodu, aby o tern powątpiewać —  
nagrody wynoszące mniej więcej 1000 tal. mają być roz­
dzielane za następne prace: 1) za broszurę o znaczeniu
i celach Towarzystwa Oświaty ludowej; 2) o haniebnych 
środkach, za pomocą których lud nasz wywiabiają do Ame­
ryki; 3) za powieść na tle historyeznem polskiem; 4) za 
geografią powszechną a respektiwe ziem polskich z uwzglę­
dnieniem historycznem przemian politycznych, jakim ulegały; 
5) za broszurkę o prawach językowi polskiemu przysługu­
jących; 6) za naukę o gospodarstwie w posiadłościach mniej­
szych; 7) za broszurę o ciałach niebieskich i zjawiskach 
natury i 8) za życiorysy znakomitych Polaków.

Powyższe temata podał po części komitet młodzieży 
wielkopolskiój, po części zaś dyrekcya sama. Ponieważ nie 
można powątpiewać, że komitet młodzieży nie będzie obsta­
wał przy tern, aby temata jego koniecznie były ogłoszone, 
ale upoważni dyrekcyą do użycia ofiarowanej sobie kwoty 
w celach jak najkorzystniejszych — przeto wypowiemy otwar­
cie nasze zdanie, bo jesteśmy przekonani, że dyskusya w tak 
ważnej i żywotnej kwestyi nie tylko nie może być szkodliwą, 
lecz owszem jest niezbędnie potrzebną.

Z ośmiu wypisanych powyżej zadań trzy tylko wydają 
nam się praktycznemi, a mianowicie: a) powieść na tle hi­
storycznem polskiem, b) życiorysy znakomitych Polaków 
i c) geografia powszechna i ziem polskich — z tern wszakże 
zastrzeżeniem, aby do ostatniej dodany był koniecznie mały 
atlas historyczny, bez którego geografia nie przynosiłaby lu­
dowi zgoła korzyści.

Zadaniu drugiemu stało się już przypadkowo zadość, 
gdyż w tej chwili w wydawnictwie ks. Bażyńskiego kończy 
się druk dziełka p. t. W domu najlep iój, mającego także 
odwieść od emigrowania do Ameryki, a uwieńczonego kon­

tam i, Tytania kosztem oślćj głowy Spodka ,  Spodek 
kosztem całego nadpowietrznego peusyonatu, a Dyrekcya 
sądzim że odbiła koszta sowicie na wełnie wielkopolskiej, 
k tóra  swe runa oddała za złoto i papiery pięknych Lo- 
welasów.

Scenerya, ubiory i grono statystek przypominały 
przepych tea tru  Porte St. M artin albo T eatru  Lyrique 
du Chatelet, gdy te dają czarodziejskiego „Cendrillon“, 
„La Biche au bo is,“ i t p . — ale co mężczyźni, to wcale 
nie przebierali, ni to w hałatach, ni w perukach, i po- 
dobniejsi byli do niewolników, jak  obywateli m iasta 
pierwszorzędnego w starożytności pod względem gustu 
i przepychu. Mimo to, śmialiśmy się serdecznie, dzięki 
werwie panny Urbanowicz w roli chochlika Puka i ru ­
chliwości p. F iszera w roli Spodka, mieszczanina, prze­
znaczonego od losów na t o , żeby przez godzin kilka 
oślemi uszami wachlować piersi rozmiłowanćj w sobie 
bogini. A jak  na noc letnią przystało, w tym wirze po­
wietrza, w tym szumie skrzydełek, w tym szmerze chrzą- 
szczyków, świetlików, muszek, pasikoników i świerszczy 
nie mogło się obyć i bez objawów wyższći miłości dwóch 
par ze świata klasycznego: Lyzandra z Herm ią i Deme- 
tryusza z Heleną. Rolę nieszczęśliwej Heleny “odegrała 
P- K w iatyńska, którą tego wieczora po raz pierwszy 
widzieliśmy na scenie a oddala ją  z wielkiem uczuciem 
i dobrćm zrozumieniem. Jeżeli kto powie pannie Kwia- 
tyńskiej, że może stąpać w ślady największej dziś gwia­
zdy dramatycznćj na niebie polskiem, to młoda artystka 
niech takich grzeczności słucha z wielką ostrożnością, 
powiedziałbym z pokorą, z szacunkiem, nawet ze s tra ­
chem.

Panna Kwiatyńska przypomina wprawdzie panią 
Modrzejewską lekkością postawy, sympatyczuośeią niz- 
kiego sopranu, m ilą g rą  pięknych oczu, i wyrazistemi, 
choć mnićj pięknemi rysam i: p. K. zdradza wprawdzie

kursem z daru p. Kostantego Zakrzewskiego. Książeczka ta 
rozejdzie się, jakeśmy słyszeli, w 5000 egzemplarzy —  uprzedzi 
więc życzenia dyrekcyi Towarzystwa oświaty ludowej, jeżeli 
w ogóle książka sama bez polepszenia doli włościan ze strony 
większych posiedzicieli ziemskich, zdolną jest powstrzymać 
lud nasz od wychodźtwa. Niech Towarzystwo nie zapomina 
tego, o czćm tak wymownie i przekonywająco mówił ks. 
Zingler z Łaszczyna, że o głodzie i chłodzie lud książek 
czytać nie będzie, że możeby lepiej było, aby dyrekcya uzu­
pełniając to, co już w tym względzie zrobiło wydawnictwo 
ks. Bażyńskiego, aby mówię, ogłosiła konkurs na prace 
w podobnym rodzaju i tendencyi, ale nie dla ludu, tylko 
ad usum ziemskich właścicieli napisaną.

Wyznaczenie nagrody za broszurę o ciałach niebieskich 
i zjawiskach natury jest również niepotrzebnym wydatkiem, 
gdyż już p. Wł. Anczyc napisał o tćm wyborną książkę 
(Krótka nauka o ziemi i świecie, Wiadomości popularne 
z nauk przyrodzonych), którćj znaczną liczbę egzemplarzy 
czasu swojego rozesłało wydawnictwo dobrych i tanich ksią­
żek; dla tego śmielibyśmy radzić dyrekcyi, aby się w tćj 
mierze albo z p. Anczycem samym, albo z krakowskićm to­
warzystwem oświaty ludowćj porozumiała.

Czy w obec agronomiczno popularnych książek Ignacego 
Lyskowskiego i Zyg. Gawareckiego, dziełko zawierające naukę 
o gospodarstwie jest jeszcze potrzebnem —  niechaj rozstrzy­
gną znawcy.

Choćbyśmy się narazić mieli na niepopularność, nie 
taimy powątpiewania naszego o korzyściach, mających wy­
płynąć z wydania broszury traktującej o prawach językowi 
polskiemu przysługujących. Ś. p. Aleksy Prusinowski wydał 
pod tym tytułem bardzo gruntowną, dla klas wykształconych 
przeznaczoną broszurę, a czyliż nie trzeba przyznać ze wsty­
dem, że nikt z niej nie korzysta? Kto zna położenie ludu 
naszego, jego zależność, nie powiemy już od landrata, w któ­
rym widzi niemal półboga, ale od każdego komisarza, żan­
darma, a nawet egzekutora —  ten nie będzie żądał 
od naszego chłopka, aby nacisk, któremu klasy wykształ­
cone oprzeć się nie umieją czy nie chcą, odpierał nie lepszemi 
argumentami, jak broszurka, której może nawet nie zrozumie, 
Niech nasi dziedzice, duchowni, rządzcy i majętniejsi mie­
szczanie dadzą pod tym względem dobry przykład —  niech 
ludem w sprawie języka pokierują tak, jak nim zaczęli kie­
rować przy wyborach —  a pieniądze użyte na cel przez nas 
zaczepiony przeznaczyć by raczej można na książkę, któraby 
lud nasz pouczyła o całem jego prawnem i społecznćm sta­
nowisku pod zaborem pruskim, a co może jeszcze lepiej, na 
praktycznie napisaną broszurkę, któraby lud nakłoniła do 
większej troski o tak bardzo zaniedbane wychowanie dzieci.

Najmniej jednakże rozumiemy rozpisanie konkursu na 
napisanie broszury o znaczeniu i celach. Towarzystwa oświaty 
ludowćj. Jeżeli broszura ta ma służyć dla wykształconych, 
to jest zbyteczną — lud zaś prosty czytać jej nie będzie.

Niech Towarzystwo oświatę rozszerza szczerze i pra­
ktycznie, a na tej drodze najlepiej lud przekona o korzyściach 
oświaty. Nie potrzeba pisać rozpraw' o dobroczynności pro­
mieni słonecznych dla tych, co się w nich grzeją — nie 
można z drugiej strony dla ślepych pisać o malarstwie —  
słowo duchownego nauczyciela lub światłej szego włościanina, 
książka wrręczona i to już nie starym, tylko dzieciom i mło­
dzieży, lepiej poskutkują niźli najwymowniejsze broszury.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 czerw ca. W czoraj p óźnym  ju ż  

w ieczorem  zgodzili się  m ężow ie zaufan ia  w szystk ich  
frakeyi z w y ją tk iem  cen tru m  w  m iejsce p ro jek tu  
do p raw a  o Je z u ita c h , n a  w niosek następu jący , 
m ający  w szelkie w idoki, ż e  się w iększość za  nim  
ośw iadczy: I. T ow arzystw o  Jezusow e zakazu je  się 
ja k  n ie  mniej  pokrew ne z n ie m  kongregacye zakonne, 
zakazuje  się otw orzenie now ych ich  zak ład ó w

wielkie przejęcie się zadaną sobie ro lą; ale na tćm, jak  
wiadomo, nie dosyć. Jest w talencie, postawie i ruchach 
p. K. coś, co rokuje wielkie nadzieje, ale jest też i coś, 
co mogłoby budzić obawę. Zdaje się nam czasami, że 
p. K. g ra  już dziś ze zbytnim tylko wytężeniem sił, że 
więc tylko przy wielkićj ostrożności znieść będzie m ogła 
nie tyle grę sarnę, ile trudy przedwstępne, jakich podjąć 
się trzeba, żeby się wznieść do wysokości prawdziwego 
artyzmu. Młoda artystka stoi dziś na tćm  pięknem 
rozdrożu życia, gdzie jeszcze otw arta strom a ścieżka 
do sławy — ale też i szeroki gościniec, na którym  spo­
tkać się można z pieśnią litewskiego wieszcza:

I ty utoniesz w zapomnienia fali,
Ale smutniejsza, ale sama jedna.

Panny Baumann (Hermia) i Bendówna (Titania) 
rozwinęły dnia tego wiele przyrodzonego wdzięku; pierw- 
szćj jednakże nie możemy sumiennie powinszować wy­
boru roli. Głos p. Baumann i dźwięczny i wdzięczny, 
i giętki i serdeczny, ale słaby i niewielkiej , sk a li;“ pię­
kny to instrum ent, lecz oktaw za m ało; nie może więc 
p. Baumann, przy drobnej do tego budowie ciała, malo­
wać uczuć bohaterskich, uczuć obrażonej miłości i dumy, 
lecz skazaną jest na nie mniej w dzięczne, choć pozornie nie 
tak nęcące role panienek świćżych, naiwnych, ciekawych, we­
sołych, z lekkim odcieniem melancholii i kokieteryi nie- 
śmiałćj.

Muzyka przeplatająca sceny, w części także utworu 
p. Hoffmana, zadowolniła nas więcćj kompozycyą, jak  
wykonaniem, bo instrum entu zbyt ostre, za słabe skrzy­
pce, trąby nieczyste, bęben niepohamowany, odbierały 
wszelką illuzyą, a synowie M arsa tak  się śpieszyli, zwła­
szcza w m arszu weselnym ostatniego aktu, że szczęściem 
dla książęcej pary i całego dworu, że byli za kurtyną, 
inaczćj nie wiem, jakby się byli zmachali, gdyby byli 
chcieli w takcie postępować.



a istniejące znoszą się w przeciągu czasu przez 
radę związkową oznaczyć się mającym, najpóźniej 
zać w 6 miesiącach; 2, członkowie owych zakonów 
z kongregacyi mogą, jeżeli są niekrajowcami, być 
i cesarstwa wydaleni, jeżeli zaś są krajowcami, 
mogą być osadzeni w pewnych miejscach lub in­
ternowani do pewnych zakonów; 3, rada związkowa 
wypada rozporządzenia do wykonania niniejszego pra­
wa dążące, przysługującego najwyższej policyjnej 
władzy związkowej. Do rady związkowej też 
przesyłają się zażalenia co do wykonania prawa 
a takowa może osobny w tym celu mianować 
wydział.

W e rsa l, 14 czerwca. Zgromadzenie narodo­
we. P. Belcastel wniósł poprawkę, dotyczącą sub- 
stytucyi obowiązanych do służby wojskowej, prze­
ciw której oświadczył się minister wojny. Popra­
wka upadła 547 głosami przeciw 38.

G enew a, 14 czerwca. Posiedzenia sądu po­
lubownego są tajne. Zatajenie rozpraw podtrzy­
muje się jak najsurowiej. Odroczenie sądu prawdo­
podobne.

Nowy J o r k ,  14 czerwca. H e r a l d ,  stresz­
czając przesłane wczoraj panu Thornton przez lor­
da Granville instrukcye, porównuje odmowę Ame­
ryki, na tem się zasadzającą, iż nie chce zająć się 
zbadaniem dalszych poprawek przez Anglią do arty­
kułu dodatkowego dołączonych, —  z usposobieniem 
przyjaznem Anglii, która, trzy podawszy projekta, 
nigdy żadnego nie uważała za ultimatum; jeżeli 
więc Ameryka ma tę śmiałość i oznacza, co Anglia 
jako warunki traktatu przyjąć musi, natenczas kró­
lowa, zmuszona honorem i godnością swoją, odstą­
pi choć niechętnie od sądu polubownego. Lord 
Granville oświadcza w obec jenerała Schenk, że 
poprawki do artykułu dodatkowego przyjąć nie 
może. —  Wiadomość, że minister skarbu z powodu 
stosunków pyplomatychnych zerwał rozpoczęte 
w Londynie układy o zaciągnięcie pożyczki, ogła­
szają ze strony urzędowej za fałszywą.

W iadomości miejscowe i potoczne.
P o z n a ń ,  15 czerwca. W  wczorajszych num erach wystąpił 

Orędoicnik i Kuryer, opierając się jeden o drugi, w zwartym  sze­
regu  w obronie posła Krzyżanowskiego przeciw Kołu polskiemu, 
jego  solidarności, jak o  też przeciw Gazecie Wielkopolskiej i Toruń­
skiej, przeciw Dziennikowi Poznańskiemu a naw et przeciw osobom, 
którym  mylnie autorstw o zaczepionego naszego arty k u łu  przypi­
sywać się zdają.

O rę d o w n iK  rzecz tak  przedstaw ia, jakoby z pism wymienio­
nych on tylko, a  z posłów polskich sam tylko p. Krzyżanowski 
protestow ał przeciw dowolnemu wydaleniu Jezuitów . Pisze bowiem: 
„T ak  mówił poseł Krzyżanowski w Kole polskiem, ale ja k  to czę­
sto b y w a , w pierwszej chwili niezrozum iano g o , dopiero później, 
gdy poseł Krzyżanowski złożył m andat (czy rzeczywiście ju ż  złożył? 
Przyp. R ed.), posłowie nasi weszli w siebie i d z iś ,  jak  słychać, 
wszyscy są zebrani w B erlinie, aby Jezuitów  bronić. Myśmy się 
ta k  samo na tę  rzecz z ap a try w ali, ja k  poseł K rzyżanow ski, dla 
tego od razu  wystąpiliśmy za Jezuitam i. Dziennik i Wielkopolska 
były innego zdania i pogniewały się o to na nas.“

Przedstaw ienie to grzeszy więcej niż niedokładnością. 
W szystkie pism a wymienione i wszyscy posłowie polscy bez wyjątku 
protestow ali przeciw dowolnemu wydaleniu Jezu itów , ale nie 
wszyscy chcieli popierać petycyą śremską. Nasze pismo specyalnie 
potępiło od razu  rozporządzenie rządowe wydalające Jezuitów  
i p r o t e s t o w a ł o  przeciw niemu, jako  gwałcącemu praw a gościn­
ności, praw a międzynarodowe zapewniające Polakom  swobodny 
pobyt we wszystkich częściach dawnej Po lsk i, p r o t e s t o w a ł o  
przeciw  niem u jako  gwałcącemu autonom ią kościoła i wolność 
stow arzyszenia się; — ale nie popierało petycyi śremskiej 
z tych samych powodów , z jak ich  j ą  potępia sam po3eł K rzyża­
nowski a  nadto było przeciwne wszelkiej p e t y c y i  z tego 
pow odu, że podając j ą ,  uznawałoby kom petencyą parlam entu  do 
rozstrzygania j e d n o s t r o n n i e  o rzeczach kościoła i praw ach

m iędzynarodowych zagwarantow anych nam  na kongresie wiedeń­
skim a Koło posłów naszych i cała ludność polska pod rządem  
pruskim  zostająca niejednokrotnie przeciw tej kom petencyi prote­
stowała.

To też i Koło polskie z  tych samych powodów przeciw 
rozporządzeniom  rządowym wydalającym Jezuitów  p r o t e s to w a ł o ,  
ale p e ty c y i  podać nie chciało. P. Krzyżanowski zniecierpliwiony 
przeciwnem sobie zdaniem K oła , takowe opuścił nie wyczekawszy 
końca sprawy. Ostatecznie postępowanie K oła w obec pa rla ­
m entu niemieckiego w sprawie Jezuitów  uznał za całkiem  prawi­
dłowe a pomimo tego składa m andat i przeciw solidarności Koła 
apeluje , dla tego , że jego postępowanie zganiło. — Otóż bro­
niąc go przeciw nam  i Kołu Orędownik z początku jes t względem 
nas „pobłażliwym1* a naw et romansowym, ale w końcu z powodu 
zarzu tu  mu zrobionego popełniania więcej niż błędu politycznego 
przez występowanie przeciw naszej solidarności i narodowości, z a ­
pytuje się nie znając widać znanej alternatyw y przez T ailleranda 
postawionej, co to znaczy: „ w ię c e j  n iż  b ł ą d  p o l i t y c z n y , 11—
czy zdrada? N astępnie podnosi „błoto uliczne11 p. Krzyżanowskiego, 
grozi biedny Orędownik reputacyi pisma naszego. Inanis ira , sed 
u t desint Tires, tam en est laudanda voluntas.

Kuryer tw ierdzi, że my „z zasady  salidarności chcemy 
odjąć posłom prawo składania  m andatów,11 — co nam  przez gło­
wę nie p rzeszło ; my tylko ganim y apelowanie przeciw  solidarności 
ko ła  przez odwoływanie się jednego posła do wyborców jednego 
powiatu. Ale bynajm niej nie myślimy krępować do ty ła woli i 
sum ienia posła, żebyśmy m u nie pozwolili składać m andatu, byle 
n ie w tej myśli, ażeby go napowrót przyjmował lub wybor­
ców swego powiatu chciał robić sędziam i pomiędzy sobą a wszy- 
stkiem i posłami polskiemi.

Dalej powiada Kuryer, że nie poseł Krzyżanowski „ tę  so­
lidarność narodową Koła z krajem, posłów z wyborcami i ludem 
osłabił, ale ci członkowie Koła, którzy wzdrygali s i ę  s o l i d a r y ­
z o w a ć  z w s z y s tk i e m i  p u n k t a m i  p e t y c y i  ś r e m s k i e j , 11 
podczas kiedy nawet sam poseł Krzyżanowski nie chciał się soli­
daryzować ze w s z y s tk i e m i  punktam i rzeczonej petycyi.

M ianując następnie odezwę posła Krzyżanowskiego, “p ięk n ą11 
nazywa naszą obronę solidarności “ teroryzmem 11 „anarch ią11 „ śro ­
dkiem czysto rewolucyjnym11 „dem oralizacyą publicystyczną11 ko- 
smopolitycznemi teoryami;11 powiada porównując nas z pismami
galicyjskiemi „że się n ie zatrzym uje i y przed żadnym  kałem , 

arzą ,11 „że dla nas nic nie m a świętego.11 I kończyżadną potwarzą,
takiem i wyrazami: „I ci sami ludzie wołają o solidarność n a ro ­
dową, wywołują dueby Sicińskich i Targowiczan, gdy się im ktoś 
poddać nie chce z zawiązanem i oczyma, n a  to chyba, aby go 
wprost zaprowadzili bądź to do obozu centralistów  wiedeńskich, 
bądź do liberałów berlińskich, bądź też nihilistów  moskiewskich?-1 
Uważamy za zbyteczne odpowiadać na takie epiteta  i zarzuty.

— N a p o ś r e d n i e j  drodze dochodzi nas repertoar teatru 
krakowskiego n a  przyszły tydzień, k tó ry  pospieszamy zam ie­
śc ić— dla wiadomości naszych zamiejscowych czytelników, chcących 
może korzystać z rzadkiej sposobności w idzenia goszczących w na- 
szern mieście pierw szorzędnych artystów  sceny polskiej.

W e wtorek: Wujaszelc całego świata, kom. B enedixa; w roli 
tytułowej wystąpi p. R y c h t e r  — i operetka Joasia płacze, Ja ś się 
śmieje.

W  czw artek: Dalila, d ram at F eu ille ta ; rolę tytułow ą odegra 
p. H o  ffm an .

W  sobotę: Otello, którego przedstaw i p. L e s z c z y ń s k i .
W  niedzielę, 23 bm. Marya Joanna czyli •Kobieta z gminu, 

w której wystąpi p. H o f fm a n .
Ju tro  Dwaj złodzieje zapełnią bez wątpienia te a tr  liczniej niż 

wczoraj Molier — H arpagon i — R ychter!
—■ Przedwczoraj w czwartek przy kaliskiej bramie dwóeli 

przestępców wojskowych w oryginalny sposób dostało się na 
wolność. Niespodzianie bowiem skoczyli przez głowę stojącego na 
straży z nabitą  bronią żołnierza w rów forteczny a potem  uciekli. 
Żołnierz tak  się poranił, że go m usiano odnieść do lazaretu . P o ­
nieważ równocześnie odbywały się m anewra forteczne, przeto na 
strzały  alarm ujące nie zwrócono wcale uwagi.

—  Przedwczoraj na  P iekarach  s k o n f i s k o w a n o  k ilka  ty ­
sięcy cegły tak  słabej, że w ręku zgnieść ją  było można. _

— W  rozpoczętym przedwczoraj jarm ark u  na k o n ie  l  by­
d ło  brano bardzo mało udziału, dopiero wczoraj objawił się ruch  
nieco większy. Spędzono około 200 koni, ale nierównie mniej 
bydła.

— W czoraj przed południem  rozpędzone konie _ pewnego 
w ieśniaka przejechały n a  ulicy M okrej, żonę robotnika Annę 
Opitz.

— W  ubiegły w torek 12 bm. przeciągnęła nad Krakowem  
wielka nawałnica: w kilku miejscach uderzył piorun, poczem tak  
silna spadła ulewa, iż p rzerw ała kom unikacye w k ilku  ulicach. 
Również w Białej i w Bielsku (w Galicyi) bił w dniu tym od 11 
godziny rano do 3ciej pó południu' deszcz tak  ulewny, iż wszy­
stkie ulice stały  pod wodą i m usiano ją  pompować z piwnic.

— W  ubiegłą środę 13 bm. dwóch wysłanych kosztem  sto­
w arzyszenia robotników w Berlinie czeladników ciesielskich, Otton 
Kappel i K arol F inn. zwołało do lokalu Filipow icza na  m ałych 
G arbarach zgromadzenie czeladników mularskich m iasta 
Poznania. A gitatorzy ci, narozprawiawszy wiele o nędzy robotni­
ków i o sposobach polepszenia ich doli, zawezwali zgromadzonych 
wśjliczbie 250 do założenia filii stowarzyszenia berlińskiego w P o ­
znaniu. F in n  obracał się w kole u tartych  w tej mierze frazesów, 
rozwodził się z niem ałą zręcznością, której nabył podczas długo­
letniej peregrynacyi w tymże celu po całych Niemczech, o despo­
tyzmie kap ita łu  i o cierpieniach „ w y c h u d z o n y c h ” robotników,

Teatr był nabity, uciecha powszechna.
Lecz stój, rozpędzony Pegazie, dokądże mnie uno­

sisz ? czy nie widzisz, że koniec papieru! żegnajże więc, 
piękny wieczorze Poniedziałku, gdzie grano trzy arcy­
dzieła, czy też może trzy dziwactwa dramatyczne: 
„ A k to rk ę ,“ „D zień  św. Z o fii1' i „ P ięk n ą  G ala- 
te ę ,“ żegnaj Panie Wtorku z „P ozy  tyw nem i,11 o któ­
rych patrz tymczasem w nr. 36 Gazety Wielkopolskiej; 
bywaj mi zdrowa Środo, z jednym R i c h e l i e u  i Dzie­
sięciu Córkami na wydaniu; nawet i Ciebie, Ks i ężna  
Jer zowa  Dumasa, pożegnać muszę, „może do widzenia,“ 
bo resztę uwagi czytelnika zwrócić mi trzeba na przedsta­
wienie piątkowe, na S k ą p c a  Molierowego. \

Pan Rychter
„cały kunszt, którym niegdyś w lasach słynął, 

Jeszcze raz przed uszami myśliwców rozwinął..11 
lecz cóż kiedy

„było cymbalistów wielu11 
Ale żaden z nich nie śmiał zagrać przy Jankielu.1-—  
Niechże nam będzie wolno powiedzieć bez ogródki, 

że pan Rychter, to nie pani Ristori, która naumyślnie 
dobierała sobie miernoty wartości mniej jak drugorzę- 
dnćj, by odbijając od swego towarzystwa, tym większym 
świecić blaskiem, tym silniejsze odbierać oklaski. Panu 
Rychterowi takich tryumfów już nie potrzeba, a ze wzglę­
du na całość artystyczną wieczora szczerze ubolewać musim, 
że wszystkie inne role oprócz Eufrozyny (pani Ecker) tak 
słabo były obsadzone. Chyba zrobiono to dla przypo­
mnienia nam marności świata tego, że na ziemi nic nie 
ma doskonałego, że robak się lęgnie i w bujnym kwie­
cie, że za wiele dwa grzyby w barszcz, że, że i niewiem 
co więcćj, ale to pewna, że to bardzo niemiło....

Nie potrzeba było widzieć Skąpca w teatrze Kome- 
dyi francuzkiój, ani w Burgu wiedeńskim, dość na szkol­
nej ławce raz przeczytać ten utwór tak stary, a jednak 
tak świeży, żeby ocenić całą doniosłość ról na oko pod­
rzędnych, dla pospolitego widza nawet obojętnych, a jed­
nakże w gruncie tak ważnych, bo dźwigających na so­
bie cały ogrom nędzy, śmieszności i rozpaczy Ojca Har- 
pagona.

Mniejsza o rolę skromnej i lękliwej Elizy (córki), 
którćj jednak p. Baumann nie sprostała ani w lek­
kości, ani w energii uniesienia; mniejsza o starego An­
zelma, mniejsza o syna, Kleanta, choć i do tego potrze­
bny talent posiadający humor i werwę, taką jaką podzi­
wiamy w szczęśliwych chwilach p. Bendy, ale bez Mary- 
annys, pięknćj a poważnej, lekkiej a rozumnej, eterycz­
nej a patrzącej na ziemię, wspaniałej lecz skromnej, 
a głównie bez Walerego, tej osi całej komedyi, sło- 
wem, bez dobrej obsady tych trzech ról ostatnich, ginie 
cały urok przedstawienia, i Plarpagon odarty z uluzyi 
staje się obcym mi ę d z y  swymi.

Nie piszemy tego w celu jakiej przygany panu Lu-
i  < /  1 1 1 • • • l -  o i o ł n  n w i i r m J A ł . Tkowiczowi, któremu dobre chęci i piękne ciała przymioty 

mogą zyskać kiedyś i poklaski publiczności, ani p. Te- 
renkoczemu, pokazującemu dość dobre oswojenie się 
z deskami teatralnemi, ale kwiatki to jeszcze nie owoce, 
a piękna postawa i piękniejsze oczy p. May nie pod­
biją serc patrzących na utwór Moliera z za wachlarza, 
albo z pod szarych okularów recenzenta.

Dość, że przykro wspomnieć, iż na wczorajszćm 
przedstawieniu karmiliśmy się tylko prawie wyłącznie 
szlachetnym ogniem niespracowanego Nestora sceny war­
szawskiej.

którzy  przecież wyglądali tak  silnie i zdrowo, że im tego niejeden 
kupiec, urzędnik lub nauczyciel mógł był pozazdrościć. Stosownie 
do zasad inte: nacyonału s ta ra ł się mówca wykazać, że obecnie 
nie ma pomiędzy robotnikam i różnicy narodowości, gdyż wszystkich 
wyzyskuje kap ita ł, by ich następnie gdy ju ż  do pracy n ie zdolni, 
wyrzucić na ulicę. Z ebrani z wielkim aplauzem  słuchali rozumo­
wania socyalno-demokratycznych emisaryuszów. Słowa zaś mów­
ców występujących przeciw  nim nie znalazły posłuchu.

Zgrom adzenie zgodziwszy się na propozycyą, uchwaliło no­
we zebranie n a  przyszłą niedzielę z opłatą 5 sgr. wstępnego i ty-'
godniową składkę w wysokości 1 sgr. W stępne i połowa składek 
wpłynąć mają do berlińskiej kasy centralnej, k tó ra  za  to będzie
11 r l  >7 i  11 L i  ł  .T i ^  „  i . ^    > r  iudzielała pieniężnej pomocy strajkującym. N a pełnom ocnika w- u- 
kładach z Berlinem  wybrano czeladnika ciesielskiego, imieniem 
R a d y .  Sądzimy, że zbytecznem  byłoby przestrzegać robotników 
i przemysłowców polskich, aby stronili od wszelkich związków z 
bezwyznaniowym i kosmopolitycznym internacjonałem .

(B.) Mogilno, 12 czerwca. (Majówka. — Rewizya szkół.— 
Sprzedaż wsi.) — Za staraniem  obywateli mogilnickich urządzono 
przedwczoraj majówkę w lesie proboszczowskim, ćwierć mili od 
m iasta odległym, w której brały udział nie tylko dzieci szkolne 
m iejskie ze swymi r o d z ic a ^  krewnymi i przyjaciółmi, ale także 
sąsiednie okręgi szkolne w iejskie: Wiccanowo, Pudniewko i Chab- 
sko ze względu n a  to, aby przez wspólną zabawę zbliżyć włościan 
do m ieszczan i pomiędzy of,u tem i stanam i obudzić i umocnić 
wzajemne przywiązanie^ Osób różnego stanu i wieku zebrało «ię ^ i  , _  - vuuv .gv  V*. » . . . ----------- — . . .  m 9

około 600 pici obojga. Były wieśniaczki i obywatelki, byli poczci­
wi kmiecie i panowie tak  z folwarków ja k  ' ' ’ ---------  .. .-------   r „  z m iasta, byli ucznio­
wie i uczennice^ w wielkiej ilości, dziewice i młodzieńcy, byli wre­
szcie szanowni księża dobrodzieje z Mogilna i gronko poważnych 
starców: pierwsi, by przy pląsach i grze wytchnąć po trudach ży­
cia lub zapom nieć choć na chwilę o k łopotach; drudzy, by roz­
radować oko i serce_ widokiem młodszego pokolenia i podumać 
nad upłynioną młodością, z te j okazyi w różowych barwach przed 
wzrokiem duszy stawającą. Mile płynęły chwile na zielonym ko­
biercu natury  przy dźwiękach muzyki, co rozkoszą napawały ucho 
rozlewając się w pełni po balsamicznej atmosferze, gdy w tem  zło­
śliwe mocy wymogły na  E o lu  i N eptunie, iż pierwszy groźnie i 
gwałtownie a  nagle w strząsnął powietrzem, drugi zaś również 
znienacka rzęsistym  na świętujących uderzył deszczem. Lecz try ­
um f demonów był prawie żaden. Zdołano bowiem schronić się pod 
dach obok m ieszkającego kmiecia, tak  że nikom u żywioł N eptuna 
nie zaszkodził, a  prócz tego wyższa jak a ś  potęga ujmując się snać 
za niewinnymi, nakazała  milczenie elementom, wysłanym na doku­
czanie i niszczenie. Towarzystwo jednak , by okazać pomienionym 
bogom niechęć swą oraz niezależność, nie wróciło więcej do lasu, 
lecz przeniosło się do przyległego Padniew ka, gdzie gościnny go­
spodarz p. Tylewski oddał do rozporządzenia obszerną folwarczną 
stodołę, na której bojowiskach resztę  dnia jak  najprzyjem niej spę­
dzono. Dziękujem y przy tej sposobności panu  burm istrzowi, iż na 
majówkę przybyć zechciał, oraz wszystkim tym panom, którzy ży­
wności d la  młodzieży dostarczyli i dzieci do domów poodwozić k a ­
zali, za przychylność i in teres okazany w ten  sposób d la szkoły.

N a początku bm. rewidował asesor rejencyjny p. Schwedor 
z Bydgoszczy szkoły: w W ilatow ie, Losośnikach i Itóżannie, po­
łożone w dekanacie żnińsldm . Obecny był przy tem  JW . kanonik 
Suszczyński z tytułu powiatowego inspektora szkół. Było to tylko 
uzupełnieniem  rozpoczętych a  przerwanych chorobą pana asesora 
wizyt. W ypadek zadowolnił ja k  słyszeliśmy, pana asesora wszę­
dzie z wyjątkiem jednej szkoły gdzieś pod Kruświcą, gdzie ró ­
wnież jeździł. Mówią, że p. asesor wszędzie występował z uznania 
godnym tak tem  i choć po polsku nie umie, potrafił jednak  zasto­
sować się do potrzeb i stosunków.

Z obowiązku korespondenta donosimy także, iż przeszła 
tych dni polska wieś w niem ieckie ręce. Je s t n ią W asilew ek pod 
W ilatowem  pół mili od Mogilna, o 1100 m orgach.,Cena 59000 ta ­
larów. K upił ją  p. M uller od p. Zawadzkiego ze Świerkowca. Nie 
zadtugo z wieszczem zawodzić będziem żale : Pusto wszędzie, g łu ­
cho wszędzie — Co to będzie, co to będzie 1

(?) Z  P l e s z e w a ,  12  c ze rw c a . (T o w a rz y s tw o  Przemyslo- 
w ców  —  O d w o ła n y  zakaz m ajówki — Sprzedaż dóbr — H a n a li 
polski.)

Towarzystwo przemysłowców nie schodzi się tak  licznie 
w miesiącach latowych na posiedzenia, ja k  w miesiącach zimowych, 
chociaż ma swój lokal osobny w rynku. Każdy jakoś woli na 
świeżćm powietrzu używać czasu wolnego. L iczba członków 
zmniejsza się znacznie a to dla te g o , że nie wszyscy członkowie 
pojm ują korzyści z wzajemnego pouczania się , z czytania jńsm 
i narad . W ielu członków narzeka  na  to ,  że płaci m iesięcznie 2 
i pól srebrnika a  nie widzi nam acalnych ztąd korzyści. D ają się 
d la tego słyszeć głosy dom agające się założenia kasy pożyczkowej. 
Ż ądanie to jed n ak  nie je s t uzasadn ione , bo mamy w Pleszewie 
już kasę pożyczkową i oszczędności.

W  zeszłą niedzielę 9 b. m. odbyła się m ajówka Towarzy­
stwa Przemysłowców w M arszew ie, wsi od Pleszewa pół m ileczki 
odległej. G"dy zarząd  Towarzystwa dość wcześnie doniósł policyi 
miejscowej o majówce odbyć się m ającej, nadszedł zakaz burm i­
strza. Prezesowi Towarzystwa mamy do podziękowania, że w dzień 
przed  majówką zakaz ten  cofniętymi został przez tegoż burm istrza 
na rozkaz rejencyi w Poznaniu, dokąd P rezes się zażalił. Pogoda 
była p ię k n a , co wpłynęło na hum or gości bawiących się razem  
z członkam i Towarzystwa bardzo korzystnie. Pow rót Towarzystwa 
z m uzyką n a  czele i chorągwią nastąp ił dopiero po 10-tej wie­
czorom. Na majówkę przybył też i burm istrz m iasta , który  po-

Do dzisiejszego numeru dołącza się Dodatek-

Jednej pani Eckerowćj  dziękujemy za niechby 
i nieco nie dość filuterne, ale za to tym energi­
czniejsze zachody około starego skąpca. Pan Ecker,  
zawsze porywający do śmiechu, ale już samą komple- 
ksva ciała i rodzajem talentu niestósowny do roli ku- 
, ^ irłA w  m usi bvć koniecznie i lensyJicharza-woźnicy, który musi być koniecznie i lepszej 

tuszy i dobroduszniejszćj natury. Cli} bił tez p. Ecker
w scenie sądu między ojcem i synem, odnosząc zwie­
rzenia się jednśj i drugiej strony zbyt sucho, i nie bu­
dząc dosyć komiki z powodu kontrastu miedzy tem co 
słyszał, a tem co odnosił.

Za to p. Rychter ćmił oczy i omamiał ucho, targał 
nami na wszystkie strony uczucia, a rzucając olbrzymi 
cień swego talentu w najodleglejsze sali zakątki, pokry­
wał niedostatki reszty towarzystwa, i sprawił, żeśmy sie­
dzieli jak przykuci pod silnym czarem jego zaklęcia. —- 
Czy w rozmowie z córką i Walerym stopniuje trzykroć 
brzydkie „bez posagu11 — czy kąpiąc się łakomem 
uchemw pochlebstwach Eufrozyny mimo upojenia miłością 
własną na pochwałę swego ohydnego ciała, jednak me 
pożyczyłby ani grosza’ „na k o s z t a  p r o c e s u 11; czy wy­
daje obrzydłe rozkazy do świetućj wieczerzy; czy w na­
padzie szaleństwa przestrasza widzów, między nimi sa­
mymi szukając złodzieja; czy ostatecznie, złamany ciągłą 
walką, za swoję szkatułę oddaje nawet i Maryannę — 
zawsze pan całego otoczenia, ciągle domem trzęsący, 
a jednak obcy wszystkim dla wyłącznej i jednej tylko 
w życiu swoim myśli — słowem na każdym miejscu, 
w każdym odcieniu p. Rychter był całym, wielkim jak 
kolumna, szkoda, że tak samotnym na tym polu wczo­
rajszego wieczora, a co gorsza, podobno sam jeden w ca­
łym gronie Towarzystwa. B.
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ł rzednio był zakazał odbycie majówki, i puścił się w tany — snać 
wobrze mu było pomiędzy członkami Towarzystwa, którego jest 
członkiem honorowym. Porządek wcale nie był zakłóconym, prze­
ciwnie bawiono się choć ochoczo , wesoło i gwarno, lecz zawsze 
Przystojnie.

Nie dawno przeszły dobra rycerskie Magnuszewice w ręce 
Ciernieckie drogą sprzedaży przymusowej. Teraz przeszły drogą 
sprzedaży d o b ro w o ln e j w takież ręce dobra rycerskie „Ordzie" 
kuleczkę od Pleszewa odległe. Nabył je p. Kutzner, nadleśniczy 
* Wielkiej Lubini za 27 tysięcy talarów.

Z prawdziwą widzimy przyjemnością, jak handel polski u 
nas coraz bardziej się rozwija. Dotąd mieliśmy w mieście naszem 
tylko kilka handli korzennych w ręku Polaków. Teraz zaś zawią­
zała się spółka polska, która nabyła młyn parowy i puściła 
akcyew obieg, aby kapitał obrotowy powiększyć. Firmowymi 
właścicielami są obywatele wiejscy p. Paweł Zakrzewski z Pota- 
rzycy, p. Teodor Mukułowski z Kotlina, p. Stanisław hrabia So- 
tolnicki z Kajewa i p. Karól Zychliński z Woli Książęcej. Po- 
n>ysł panów tych na prawdę jest szczęśliwy, bo korzystniejszy jest 
odbyt mąki aniżeli zboża, a jeżeli nadto wszyscy obywatele na­
szego powiatu wezmą się za ręce i zboże swoje do młyna odsta­
wiać i ztamtąd śpiżarnie swe zaopatrywać będą , tedy zarobek, 
który mają hadlarze zboża — a mamy ich wielu, wszyscy wyznania 
Mojżeszowego — przejdzie w ręce akcyonaryuszów a ludzie dworscy 
będą mieli chleb światlejszy.

Handel żelaza i towarów galanteryjnych ze składem ma­
chin z fabryki Cegielskiego w Poznaniu nabyli od Salomona 
bternberg pp. Zboralski i Spółka, pierwszy handel taki u nas 
W ręku polskim.

W końcu donoszę, że panie Rankowicz wydoskonaliwszy 
się w Warszawie w jednym z pierwszych magazynów otworzyły 
u nas pracownią ubiorów damskich. Panie naszego miasta, które 
skarżyły się ciągle na brak podobnego przedsiębiorstwa, przestaną 
“areszcie sprowadzać swe ubrania z miast większych lub wysyłać 
?akupione materye do pracowni zapleszewskich, na co ojcowie 
1 mężowie wcale się gniewać nie będą, bo jeżeli nic innego, to 
Przynajmniej opłacanie tych znacznych kosztów pocztowych ustanie. 
W ich imieniu składam dla tego paniom Rankowicz podzięko­
wanie, życząc najlepszego powodzenia.

Rozmaitości.
—_ Wedug ostatnich pomiarów obszar B erlina zajmuje 

przeszło 5674 hektarów czyli milę kwadratową w obwodzie. Ulice
* place zajmują 3334 morgów, budynki 4306 m., miejsca niezabu­
dowane , pomiędzy domami leżące, tudzież dziedzińce i ogrody 
•‘4,006 morgów, Sprea z odnogą swoją i kanałem 718 mrg., zwie­
rzyniec 820 morgów. Grunta miejskie obejmują 8910 morgów roli

i “prawnej, 350 morg. łąk, 235 mórg. lasu i 25 mrg. wodą stojącą 
zalanych, razem wiec około pół mili kwadratowej.

— Przed trybunałem  przysięgłych  w Nowym Jorku 
I “tawioną była niedawno córka najbogatszego senatora w Waszyng­

tonie, pana Fanny Elsde, zaledwie lat 17 mająca, obwiniona o za- 
1 “ójstwo swego uwodziciela, Jerzego Watson, mającego lat 54,
* profesyi handlarza szynionów. W Ameryce, podobnie jak w An- 
ęlii, wyrok potępiający sądu przysięgłych nie może być inaczej 
Jak jednozgodnie wydany. Po 14-to godzinnem roztrząsaniu po-

jf-^ńnionej sprawy przy drzwiach zamkniętych, sąd mający wyro- 
c z iac-’ rozpocz‘łJ swf posiedzenie, — na którem prezydent oświad- 

1 4 J  26 s?dziowie różnią się w zdaniach i pomimo zapowiedzenia 
■ Jydnego z przysięgłych, że chociażby miał przesiedzieć dwa mie- 
I 6lące pod kluczem, nie przyłączy się do zdania reszty sędziów, — 

Przeprowadzeni znowu zostali do sali zamkniętej. Po 19 godzinach 
Powtórnego w niej posiedzenia prezydujący otrzymał tęż samą 

jl°dpowiedż. W obec tak różniącej się opinii sędziów zebrał się 
i “aj wyższy trybunał, powołał przed siebie przysięgłych, znużonych 
1 “l godzinnem przesiedzeniem w zamknięciu i odprawił ich po 

ostrej admonicyi. Obwiniona zaś uwolnioną została nazajutrz po 
‘łożeniu kaucyi 25,000 dollarów.
=. — Polacy za granicą. Wywabionych podstępnie z rozma-
im n m  t  Polski do Ame r y k i  P ó ł n o c n e j  Polaków  podają 
_ : l ' lakieh też dziś w każdem większem mieście Europy 
najdziemy wielu. Liczą ich n. p. w Lo n d y n i e  jednym dziesięć 
yaięcy, głównie żydów, którzy wśród obcycli z dumą nazywają 

si. za,wsze Polakami; miłość kraju może dopiero w nich obudziła 
J§  zdała od ojczyzny, ale obecnie niewątpliwie istnieje. Na

' o  wiele li- 
często owi

' • s c h o d z i e ,  na Mołdawie zwłaszcza, naród polski 
ozmćj jest jeszcze reprezentowanym, ale niestety um
reprezentanci nie przynoszą sławy godności narodowej, i nic w tern 
dziwnego, wszak puścić się na życie awanturnicze, samowolnie 

i “raj porzucić najłatwiej przychodzi osobom lekkiego charakteru, 
Często wśród swoich skompromitowanym.

B e r l i n ,  W i e d e ń  obfituje również w dobrowolnych emi­
grantów  polskich, więcej jednak jak na W ę g r z e c h  a nawet 

1.7 \\ schodzie jest osiadłych Polaków w cesarstwie moskiewskiem. 
r. i i e t e r s b u r g u  mieszka kilkadziesiąt tysięcy, a kolonia 
Polska używa tam wielkiego uznania — "urzędnicy, lekarze, ad- 
t » i?’ handlarze st°j% bardzo wysoko. To samo jest i w mniej -

z ych mi a s t a c h  mo s k i e ws k i c h ,  w po ł u d n i o wy c h  zaś  
ber  m a c h  cesarstwa wszystkie zarządy wielkich majątków 
v' ltt b,iz wyjątku są w ręku Polaków.

Urzędu timóL ®ochberger z Poznania, naczelnik lwowskiego 
budowniczói d h C>Tg° ’ zaJ?t.v Jest obecnie układaniem ordynacyi

P p / . l . k ,  ml pin B r t h w f f i g K B g r t Ł S S S T l S S  
7  większych kompleksów, domów w odleglejszych częściach 
Wa pmskiCg° z P °^y clel“ ?gni?trwałem; &go rodzaju budo- 
praj ^  bynajm niej o % częsń tańszą od zw y% ch we Lwowie 

mt) kowanych budowli. Powrócimy jeszcze do tego przedmiotu 
Boy obeznamy się dokładnie z elaboratem p. Hoclibergera. ’
8t — Czeskim studentom w  Pradze z powodu ich prote- 

U przeciw wmieszaniu pragskiego uniwersytetu w strassburgską 
roczystość, odpowiedzieli francuscy studenci następującym tele- 

W n err'., francuscy studenci akademii Caen dziękujemy z ca- 
CZ(’skim studentom za odważne oświadczenie 

df.n! 9  > Jakie dla naszych kolegów, francuskich stu-
szśm Wi w Dziękujemy włm w imieniu na-
“niw. imieniu

i! ® 0 Prancyi. Bracia studenci pragskiego 
Wię2anisy . u ' „ll ' l 1 Poł4czJ’ł was i francuskich studentów 

i nierozerwalnego braterstwa i niewygasłej wdzięczności.11
f o ł o w i e ~ i I ’05' - ) e  w  Galicyi. Jeszcze w pierwszej 
kie radv r ' zaw,z  ̂ był wydział krajowy galicyjski wszyst- 
dania ka'f°Wlat0vfe’ az/ "' J  ?r, 7 SI? nakłonić gminy do zakła- 
formulaivn P°życzkowych, udzielając im odpowiednie wzory czyli 
działów nnu dla takich^ zakładów. ̂ W edle doniesień wy-
2 1 7 .-2  ty c ^ t10̂  aż do 15 marca 1872 założono takich kas 
sławski i t  i  Przypada na powiat brzeski 31, tarnowski 19, jaro- 
’wowski 8 ’ , rośniański 15, łańcucki 13, jasielski 9, horodeński 9, 
®> kołom? , . ‘“Uszowski 8, wielicki 7, stanisławowski 6, sokalski 
Wski 4 r  , 5> cieszanowski 4, Samborski 4, sanocki 4, żydaczo-
^tńanowst; o°rodczaiiski 3 > gródecki 3, kamionecki 3, kałuski 3, 

1 ", przemyślański 3, rawski 3, rzeszowski 3, tarnopol­

ski 3, brodzki 2, husiatyński 2, przemyski 2, ropczycki 2, rudeń- 
s k i 2 ,  wreszcie bocheński, borszczowski, buczacki, dąbrowski, 
krakowski, mościcki, niżański, pilźnieński, podhajecki, rohatyński, 
śniatyński, tłumacki i trembowelski po 1. Razem więc w 44 po­
wiatach jest 217 klas pożyczkowych a w 30 powiatach jeszcze nie 
ma żadnej.

Prócz tej liczby wykazanej, przybyło jednak od tego czasu 
na powiat tarnowski 6 nowych kas zaliczkowych a nadto wydział 
powiatowy wywarł nacisk na gminy, gdzie tylko są jakie odpo­
wiednie warunki, ażeby w nicli przed upływem bieżącej kadencyi 
zaprowadzone były kasy zaliczkowe.

— W iek papieży. Od roku 1378 podają archiwa waty­
kańskie najdokładniej wiek papieży. Przed tym czasem tylko o 
niektórych wiemy, do jakiego wieku doszli. Od r. 1378 piętnastu 
pizekroczyło rok 80ty. Najmłodszym z tych starców jest Grzegorz 
XVI, który umarł w r. 1846, mając 80 lat, 8 miesięcy i 12 dni. 
Po nim następuje trzech papieży, "Grzegorz XII (1406), Kalikst 
III (1455—1458) i Benedykt XIII (1724—1730), z których każdy 
dożył 81 roku życia, a pierwszy, który w roku swego wyboru w 81 
roku życia zrzekł się tej godności, żył jeszcze do 92 lat, Papieże 
Aleksander VIII (1689—1691), Pius VI (1775—1799) umarli po 
skończeniu 82 lat. Czterech papieży: Grzegorz XIII ( 1572—1585; 
Innocenty X (1644—1655), Benedykt XIV (1740—1758) i Pius VII 
(1800—1823) przekroczyli rok 83 życia. Paweł III (1534=1549) 
umarł po 84 roku życia. Bonifacy VIII (1294—1303.), Klemens X 
(1670—1676) i Innocenty XII (1691—1700) doczekali 86 roku ży­
cia. Klemens X n (1730—1740) umarł w 88 roku życia, a najstar­
szy papież od r. 1378, Paweł IV zasiadłszy na tronie apostolskim 
w 89 roku życia, żył jeszcze potem cztery lata. Ale i ten papież 
nie jest najstarszym z wszystkich papieży, albowiem Grzegorz IV 
umierając w r. 1241, po 14 latach panowania liczył niemal sto 
lat. I Jan XXII umierając w r. 1334 po 18 letniem panowaniu 
liczył 91 lat, jak Celestyn III (1191—1198) 92 lat. Słowem z po­
między papieży, których wiek dokładnie podać można, dwudzie­
stu mniej lub więcej przekroczyło wiek Piusa IX.

PLAN JAZDY.
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do W rocław ia. 
Pr z ybwa .  Odchodzi .

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 2-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Poe. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 4
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m.38

W kierunku z W rocław ia do Starogardu.
Pr z ybywa .  ___ Odchodzi .

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6. m. 26
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14
Poc. mięs. 2-4 kl. „ }
Poc. osob. 1-4 kl. „ ;
sko-poznauska.

Odch odzi

7 m. 44 
11 m. 33

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8. m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. pop. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10m.47

Kolej Marchij
Pr z y b y  w a.

Poc. osob. rano godz. 7 min. 54|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. po poł.- 3 - 38|Poc. posp. 1-3kl. - g. 11 - 8
Poc. osob. - 10 - 17|Poc. osob. l-4kl. p. p. g. 3 - 4 2

Kolej Poznańsko-Bydgoska.
Wyjeżdża się ze starego dworca.

P r z y b y w a .  i O d c h o d z i ,
Poc. tow. rano godz. 7 min. 6łPoc. tow. rano godz. 5 min, 34 
Poc. tow. po poł. - 1 - 53IPoc. osob. - - 11 - '  30
Poc. osob. - - 3 - 22|Poc, tow. po poł. - 8 - 2

WYKAZ
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 
Przybywające poczty, i Odjeżdżające poczty.

Z

Trzemeszna . . . .
W rz eśn i...............
W ągrowca............
Krotoszyna............
Obornik.................
Ostrowa..................
Cylichowy............
Gniezna..................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna..................
K u rn ik a ...............
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny............

OQ
0PiM

minut.

pora
dnia. Do

3 55 rano Skwierzyny . . . .
3 55 __ Pleszewa...............
4 _ W ąerów ca...........
7 5 __ Gniezna..................
8 30 _ Ki rnika . . .
8 50 _ Strzałkowa............
9 10 _ Gniezna..................
2 55 po Obornik..................
3 10 połud.

wie­
Krotoszyna............

6 55 Cylichowy............
6 55 czo­ Ostrowa..................
7 5 rem. Wągrówca............
8 15 Trzemeszna . . . .
8 15 — W rześni...............

J3OPi
N

minut.

proa

6 45 rano

1 20 —
8
8 30 _

12 12 po
1 15 [połud.
6 — wie­
8 — czór.
8 25 —

9 10 —

11 30 —

11 45 —

11 45 —

Kronika bibliograficzna i literacka.
— W dniu 7 czerwca wyszedł pierwszy numer wydawane- 

do pod kierunkiem Drów Lutostańskiego, Sciborowskiego i Ziele­
niewskiego tygodnika kąpielowego p. n. Zdr o j owi s ka .

Wyznajemy chętnie, że numer ten przeszedł nasze oczeki­
wania. Pomieszczone w nim artykuły nie tylko że się zalecają 
gruntownością i doborem treści, ale co z tern nie łatwo połączyć 
dziwnie lekką i udatną formą. Zalety te widoczne w „Naszych  
wodach  l e k a r s k i c h  i o j c z y s t y c h  z d r o j o wi s k a c h 11 w kore- 
spondencyach z Szczawnicy i Karłowych warów — w Rozmaito- 
tościach, szczególniej zaś w udatnym feletonie Z t e k i  p o d r ó ­
żnej  W. Anczyca :  Wy c i e c z k a  <ło Szczawni cy.

Jesteśmy przekonani, że Zd r o j o wi s k a  nie mało się przy­
czyniać będą do wyzdrowienia chorych, tym zaś kąpielowym go­
ściom, co do wód przybywają jedynie dla zabawy, nie jednę go­
dzinę uprzyjemnią.

— O M azurach, napisał dr. Wojciech Kętrzyński. Poznań 
1872. Jest to bardzo ciekawa monografia Mazurów, opisująca ich 
położenie i stosunki, dająca nam poznać ducha ich i usposobienie. 
Do rozprawki o „Mazurach11 dodał autor tekst 54 piosnek ludo­
wych.

— Z iem ian ina wyszedł nr. 23 i zawiera: Doświadczenia 
gospodarskie, wykonane na stacyach Towarzystwa Rolniczego Ino­
wrocławskiego w r. 1871. Walery Rutkowski. — Dr. Emil Wolff 
z Hohenheimu i p. Horsky z Horskypola w Czechach o nawozie. 
Które drzewa stosują się najwięcej do obsadzenia dróg i granic 
folwarcznych i w jaki sposób takowe najkorzystniej użytkować? 
F. L. Skoraczewski.— Wiadomości rolnicze: Projektowane szkoły 
rolnicze w Austryi. — Wełna. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Ogłoszenia.

— Tygodnika W ielkopolskiego wyszedł nr. 24 i za­
wiera: O publicznej i literackiej działalności J. Korzeniowskiego 
przez L. Winklera. (Ciąg dal.) — Siostrzenica księdza proboszcza. 
Powieść ze świeżych zdarzeń, napisana przez Michała Bałuckiego. 
(Ciąg dalszy.) — Młodym towarzyszom, wiersz Wł. Bełzy. — Oj­
czym. Powieść współczesna przez Józefa Narzymskiego. (Ciąg dal­

szy.) — Przegląd literacki Jana Grzegorzowskiego: „Prawda11, no­
wy organ stronnictwa ukraińskiego. — Teatr. — Wiadomości bie­
żące o rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

— Przyjaciela dzieci i  m łodzieży wyszedł nr. 11 i za- 
wieca: Figlarz, Komedyjka dla dzieci przez Kurpia z nad Nar­
wi. — K rólik i (z ryciną). — K artaczownica (z ryciną.) — Gra 
zwana krykietem (z ryciną.) Łam igłów ki, z których pierwsze jak 
zwykle, ułożone przez znaną zaszczytnie autorkę, p. Paulinę z L. 
Wilkońską.

Przybyli do Pc znania
dnia 15 czerwca.

BAZAR. Hrabina Żółtowska z Jarogniewic, hr. Żółtowski z Ne­
kli, pani Gąsiorowska z Król. Pols., pani Rekowska z Ko- 
szut, Lossow z Gryżyny, Dziembowski z Rudnicy.

HOTEL DU NORD. Zakrzewski z Bojanie, Koszutski z Król. 
Pol., Zabłocki z Lęgniszewa, ks. Źaęjcki z Wilatowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Rogaliński z Cerekwicy, Bieńkowski z Trze­
meszna, Zielechowski z żoną z Mur. Gośliny.

HOTEL PARYZKI. Rachowski z Miłosławia, Adamczewski z 
Łęgu.

HOTEL RZYMSKI. Chrzanowski z Czechowa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z Gniezna, Ra- 

doński z Bieganowa, pani Rejewska ze Sobiesiernia, Soko­
łowski z Niemierzyc, pani Laskowska z Wągrowca.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Masłowski z Miłosławia, 
Janiszewski z Mystek, Zaborowski z Szamotuł, Ziętkowski 
z Wrocławia, Sieradzki z Pobiedzisk.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Giełda berlińska, 14 czerwca.

Pszeni ca :  per 1000 kilo w miejscu 72—85 tal. wedle gat. 
żąd.; na czerwiec 84‘/ł—84 tal. płac.; czerw.-lip. 84—83V2 tal. 
płac.; lipiec-sierp. 813/e—80% tal. płacono; sierpień-wrzes. — tal. 
Zyt o  per 1000 kilo w miejs. 50—55 tal. wedle gatunku żąd.; 
poślednie 48- -50 tal. ze statku, piękne 53—53% tal. z kolei pł.j 
na czerw, i czerw.-lip. 516/8—V8—V2 tal. pł.; lipiec-sierp. 51V8 
—52>/s—51% tal. płac.: sierpień-wrz. 52%—% tal. płac. J ę ­
czmień:  per 1000 kilo mały i wielki 45—60 tal. wedle gat. żąd. 
Owies per 1000 kilo w miejscu 40—50 tal. wedle gatunku żąd.; 
pośledni wschodnio pruski 40—42, pomorski i marchij ski 46 V2 
—48 tal. z kolei płac.; na czerw. 46% tal. pł.; czer.-lip. 46% tal. 
pł.; lip.sierp. 44% tal. płac.; sierpień-wrzes. — tal. Gr o c h  per 
1000 kilo do gotow. 52—58 t., na paszę 46—50 tal. R z e p a k  — 
tal. Olej  r z e p i owy  per 100 kilo w miejscu 22% tal. pł.; na 
cz. i cze.lip. 22%—% tal. płac., lipiec-sierp. 22%—:% tal. płac.; 
sierpień-wrz. — tal. Olej  l n i any  per 100 kilo w miejscu 25 tal. 
Olej  s ka l ny  per 100 kilo w miejscu 13% tal.; na cz. i czer.- 
lip. 12% tal. żąd., lip.-sierp. i sierpień-wrz. — tal. Okowi t a  per 
100 kilo po 100% 10000% w miejscu bez beczki 24 tal. 25 sgr. 
płac.; na czerw., czerw.-lip. i lipiec-sierp. 24 tal. 6—13—8 sgr. 
pł.; sierpień-wrz. 23 tal. 22—26—22 sgr. płac.

Mąka. B e r l i n ,  14 czerwca. Mą k a  p s z e n n a  per 100 
kilo nr. 0: 11%—10% tal., r ż a n a  netto bez cła nr. 0: 8%— 
7% tal.

Giełda w rocław ska, 14 czerwca.
Żyto per 1000 kilo mała różnica; na czerw. 56% tal. ż.; 

czerw.-lip. 54 tal. żąd.; lip-sierp. 52T/8—%  tal. płac., sierp.-wrz. 
— tal. płac. Pszenica per 1000 kilo, na czerw. 83 tal. żąd. J ę ­
c z mi e ń  per 1000 kilo na czerw. 49% tal. żąd. Owi es  per 1000 
kilo na czer. i cz.-lip. 45 tal. płac. Olej  r zep i owy per 100 
kilo stale w miejscu 23% tal. ż.; na czerw. 23 tal. żądano; czer.- 
lip. i lip.-sierp. 22% tak źąd-; sierp.-wrz. — tal. Ok o wi t a  per 
100 litrów po 100% wyżej; w miejscu 23‘%2 tal. żąd., 23%2 tal. 
płac.; na czerw., cz.-lip. i lip.-sierp. 23% tal. pł.; sierp.-wrz. 22% 
tal. płac.

W tal., sgr. i fen. za 100 kilogramów 
średni pośledniNa targu

c " o

!! O  MPU

Towar: piękny
tal Sg- fn. tal sg. fn. tal sg.lfn. tal sg.| fn. tal »£• fn

Pszenica biała 8 7 — 8 15 — 8 — — 6 26 — 7 10 ___

„ żółta 7 28 — 8 2 — 7 20 — 6 22 — 7 10 __
Zyto 5 19 — 5 21 — 5 14 — 5 9 - 5 12 —
Jęczmień 4 26 — 5 — — 4 22 — 4 1 8 - 4 20 —
Owies 4 20 — 4 22 — 4 18 — 4 1 4 - 4 16 ___

Groch 5 8 — 5 14 — 4 26 — 4 6| 4 15 —

Kursa telegraficzne.
Sz.czecin 15 czerwca 1872.

Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na czerwiec 82 % 
na czerwiec-lipiec 81% 
na wrzesień paidz. 75%

Żyto:  spok. 
na czerwiec-lipiec 49% 
na lipiec-sierpień 50% 
na wrzesień-paźdz. 51%

B erlin, 15 czerwca 1872. 
Stan powietrza: pochmurno

Olej  r z e p i o wy :  bez handlu
w miejscu 23 
na jesień 23 

Ok o wi t a :  mocno 
w miejscu 24% 
na czerwiec-lipiec 24%2 
lipiec-sierp. 23%s 

na wrzesień-paźdz. 20’%2

Pszen.: słabo 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.paźdz. 
Żyto: słabo 
na miejscu 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes. paźdz.
Olej rz. mocno 
w miejscu 
na czerw, 
na czerwiec-lip. 
nawrześ.-paźdz. 
Okowita: trz. 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Owies: trz. się 
na czerwiec

kurs kurs kurs kurspocz. końc. pocz. końc.

83
Olej skalny: 

w miejscu 13%
75%

51
March. poz.K. Ż. 
Pruskie oblig. p.

52% —

51% Nowe pozn. lis. z. —
51% Pozn. rent. listy — —
52% -- Kolej żel. państ. 216% —

23
Lombardy . . 
Austr.losyz 1860

124%

22% -- Włoska renta . 67% _
— -- Amerykany 97% —
23% 2 -- Austr. akcye kre. 207% —

23 10
Pożyczka tureck. 
7% %  Rumuny

52% —

23 10 -- Pol. listy likwid. _
21 1 -- Rossyj. banknoty —

46% --
Austr. renta sreb. 
Usposb: b. oży.

--

Redaktor: E. Michałek.



(Nadesłano)

Ostrzeżenie przed oszukaństwem!
W  ostatnich czasach powstał tu w Poznaniu nowy 

skład piwa (bez wiadomości fachowych), zajmujący się 
tem głównie, że i nnym s t a r ym  s k ł a d o m  piwa od­
biera pudła i butelki na ulicach publicznych, że odno­
śnych furmanów przekupuje dawaniem piwnego, a piwa 
swoje wkłada w pudła, będące własnością owych skła­
dów piwa.

Szanownych naszych zamiejscowych pp. odbiorców)! 
upraszamy niniejszem uprzejmie, aby od odnośnychfurma-f| 
nów resp. parobków żądali zawsze pokwitowanego ra-" 
chunku tego sk ł adu ,  z którego piwo ma być wzięte,^ jj 
aby oszukaństwu temu zapobiedz można.

IRzeczywiste składy krajowego i zagranicznego piwa.|j g
Fryderyk Dieckmann: Gustaw Wolff. E. Raschke. 'i I

Józef Przybylski. Oskar Mewes. (370) I

Dom Zajezdny
w Pelplinie

jest do sprzedania lub do wydzierżawienia 
pod bardzo korzystnemi warunkami. (356) 
Bliższe szczegóły u W. Stefańskiego w Pelplinie lub 
u tegoż do 20 m. b. w Poznaniu ulica Kozia Nr. 11.

1000 morgów łąk
wraz z cegielnią,

położonych 20 m i n u t  drogi od dworca kolei 
W  roclawsko-Poznańskiej, są do wydzierżawie­
nia na lat 15, pod bardzo korzystnemi wa­
runkami.

Bliższych szczegółów udziela
Bank t Rolniczo-Przemysłowy

(362) Uwiiecki, Potocki i Sp.
Filia Wrocławska.

L O D Y
poleca cukiernia

P. Urbańskiego,
(216) u l i c a  W ro c ła w s k a  nr. 14.

Poszukuje się nieumeblowa- 
nego pokoju w pobliżu reda- 
kcyi (372)

Gazety Wielkopolskiej. 
Bliższa wiadomość w admi- 

nistracyi tegoż pisma.

Fortepian
skrzydło tanio jest do nabycia

11 Wb Boreckiego
(365) w Przemencie .

poleca

Naj delikatniej sze

śledzie Matjes
(366)

H, Hummel
Wrocławska ulica 9.

ill
Przez tutejszą kroi. dyrekcyą poczty i królewską arty- 

leryą za dobre uznane.

Sm arowidło do w ozów ,
które dla wozów z żelaznemi osiami z tego względu jest 
dobrem, iż je w chłodzie i czystości utrzymuje, poleca w 
oryginalnych pudełkach po '/8 do 3 centn. po najtańszych 
cenach en gros (3 6 9 )

Adolf Asch
Zamkowa ulica 5.

( r
Pierwsza polska

DRUKARNIA NAUKOWA
Zaopatrzywszy się w zupełny materyał do 

druku prac naukowych, podejmujemy sie wyko­
nania wszelkiego rodzaju dzieł, a mianowicie 
z działu lingwistycznego w jeżykach:
angielskim, czeskim, francuzkim, greckim, hebrajskim, ła­
cińskim, litewskim, madziarskim, niemieckim, poiskim, ro­
syjskim i ruskim (grazdanką), starosłowiańskim, tak  gła- 
golicą jak  i cyrylicą, wreszcie abecadłem wszechsłowiań- 
skim Ks. Malinowskiego.

W ykonujemy nadto wszelkie dzieła i tablice matema­
tyczne, kalendarze, polisy, kupony, cenniki itd. itd.

Uzupełniwszy św ieżo personal drukarni, przyobiecujemy ro­
botę rychłą, akuratną i czystą.

ISTa żądanie korekta w drukarni.
Drukarnia T. H. Daszkiewicza. Poznań, Piekary Nr. 7.

Bo Bazaru
przeniosłem H A N D E L  mój wypofeów pękawiezniezyeh, czapek i t, d.
istniejący od lat 18 przy Ulicy Wrocławskiej. (347)

C. Adamski.
Poszukuje się nauczycielki do

K rńlpst.w a P o lsk ip ^ o  hipołói wKrólestwa Polskiego biegłćj, w 
francuskim języku i w muzyce, od 
1 lipca. f

Bliższych wiadomości udzielić 
raczy pani profesorowa Rzepe­
cka, P iek a ry  6 (371)

W"y. Rumocki
z Drezna zechce się bez­

zwłocznie zgłosić po swą 
wygraną na los lot. Nr. 31,224.

J. londrć
Chwaliszewo 39. (373)

Naj pierwszy

polski skład
k ra jo w y c h  i  z a g ra n ic z n y c h  p iw

od dwóch la t tu  w Poznaniu istniejący 
znajduje się u (290)

Józefa Przybylskiego
ynek Nr. 4. — K antor w sklepie.

Obie i a
(tapety)

w najnowszym guście, w 
wielkim wyborze, począwszy 
od najtańszych, poleca handel

Antoniego Rose
(307) w  P o z n a n iu  w Bazarze.

Delikatne nowe

ŚLEDZIE MATJES
otrzymał

(367) F. Fromm, 
Fryd erykowska ulica Nro. 36.

Mieszkam w domu ks. praż 
łata Koźmiana (róg ul. Ogr. 
św. Marc.) na I p. i przyjmuj) 
chorych codziennie po ob. o< 
godz. 3 do 5. (354)

Dr. S Jerzykowski,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszef

Pomarancze i cytryny, ro­
zmaite delikatne sery, wędzonć 
łososie i flądry tłuste otrzynnu

(368) F. Fromm,
Fryderykowska ulica Nro. 3<>

Kurs papierów na giełdzie.
B e r l i n ,  dnia 14 czerwca 1872.

Papiery niemieckie.
Dobrow. poż. państw. 47, 101'/, pł.
Poż. państw, z r. 1859 5 100 pł.
Obligi długu państwa 3*/, 91% pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 3 '/, 121%  pł.
Oblig. miasta Berlina 5 103 pł.

dito 47, 101 Pł.
dito 37, 83'/, pł.

Wrocławskie 47, — pł.
Listy zast. wsch. pr. 3 '/, "85 pł.

dito 4 94'/, pł.
dito 47, 100s/8 pł.
dito} 5 100'/ 4 Pł-

Poznańskie (nowe) 4 92% pł.
Szląskie

dito lit. A.
3 '/, 8574 pł.
4 97 pł.

dito nowe 4 — Pł"
Zachodnio-pruskie 37, 8274 pł.

dito 4 927, pł.
dito 4% 100', 2 Pł-
dito II serya 5 103'/2 Pł-
dito dito j t . . . żąd.

Listy rent. poznańskieji 145 pł.
dito pruskie Ł )574 Pł-

dito szląskie | 1 16'/, pł.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb.

dito papier.
Austr. losy z r. 1854

dito losy z r. 1858
dito losy z r. 1860
dito losy z r. 1864

Rosyjsk. polsk. obi. sk. 
Pisk. crt. lit. A a 300 złp. 

dto obi. cząst.a 500 złp. 
Polsk. listy zast. III em.

dito nowe 
Polsk. listy likwid. 
Ameryk, pożycz. 1882 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, tureck. z r. 1865

4%
4 '/s
4

4
5 
4 
4

4
6 
8
»V.
5 
5 
5

6j '/9 pł. 
58%-Va pł. 
90 żąd. 
116'/, żąd. 
947« pł.
883/4 żąd. 
767, pł. 
937, pł.
102'/, żąd. 
75'/, pł. 
75'/, pł. 
64'/, pł.
97 pł.

-  pł. 
47% pł. 
86%  pł. 
67% pł. 
527, pł-____

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Berlińsko-szczecińska 14 193'/8 pł.
Halls.-żóraw.-gubeńsk. |4 65 % pł.
Kolej po pr. brz. Odry 5 117 V9 pł.
Marchijsko-poznańska 4 59 % pł.
Dolnoszląz.-march. 4 95 pł.
Górnoszl. kol. lit. A. C. 3 '/, 221 '/, pł.

dito lit. B. 3 '/, 194% pł.
W sch.-pruska kol. poł. 4 J 47 pł.

Starogardzko-poznańs. 
Galicyjska Ludwika 
Austr. - franc, kolej pań. 
Austr. półn. zachodn. 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn. 

Warszawsk.-wiedeńsk. 
Elżbiety kolej zachód.

100% pł. 
111% -12- 11% 
217%-17 p. 
132%-%-’/ ,pł.
81%  pł. 

124%-5-7%pł. 
87% pł. 

113'/, pł.

Krajowe oblig. z praw. pierwsz.

Berlińsko-zgorzelicka 
Marchijsko poznańsk. 
Gómośzląska lit. A.

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

lit. B. 
lit. C. 
lit. D. 
lit. E. 
lit. F. 
lit. G. 
lit. II.

Górnoszl. koźlo-bogum. 
dito III emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya 

Górnoszl. starog.-pozn. 
dito II emisya 
dito Ul emisya 

Wsch.-prusk. koi. poł.
dito litera B. 

Kol. po praw. brz. Odr.

5
5
4
3'/:
4
4
3%
4%
4%
4’/,
4
4 V, 
4'/,
5 
4
4%
47,

103'/, żąd.
— pł.
— pł.
— pł.
— pł. 
93 pł. 
8474 żąd.

1007* Pł. 
99 pł. 
99 pł. 
95 pł. 
98%  pł. 
98% pł.

102% pł.
91 pł. 
99 pł. 
99 pł. 

101'/, pł. 
101'/, pł. 
102'/, żąd.

Zagraniczne oblig. z pr- pierwsz.

Gal. kolśj Karola Ludw. 15 
dito II emisya c 
dito U l emisya 

Lwowsko-czerniejow. 
dito II emisya 
dito III emisya 

Austr.-franc. kolej 
Warszaws.-wied.IIem. 

diso małe 
dito III emisya 
dito małe

94s/, żąd.
91% pł.
89'(, żąd,
71% żąd.
823/4 żąd
73%Bżąd

96% żąd.
96 V, pł

Akcye bankowe i banków kredy­
towych.

Pow. bank. depozyt. 
Berlińsk. stow, handl. 
Berlińsk. bank lomb. 
Berlińsk. bank mekl. 
Wrocław, bank. dysk.

dito wekslowy 
Gdańsk, stow. bank. 
Gdański bank pryw. 
Darmstadzki bank 

dto zwany Zettelbank 
Desawski bank kred. 
Niemiecki bank naród, 

dto dto Unii

5 9974 pł-
4 156% pł.
5 90'/, żąd.
5 117 pł.
4 1267, pł.
4 12S'/ 4 pł.
4 103'/4 pł.
4 1177, pł. i ż.
4 1877, pł.
4 1157, pł. 

1374 pł. i żąd.
5 1027, pł-
4 120 pł.

Gotajski bank kred. 
Królew. bank stow.
K Wileckiego i Sp. bank 
Meiningski bank kred 
A u stry ack . zakł. kred.
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prow. 
Szląskie stow. bank. 
Szczecin, bank towarz

1114 pł. i żąd 
111% pł. 
119 pł. 
1497, pł. 
207-87, 74T/<j 
120'/, pł. 
106s/4 pł.
110 pł.
114'/, żąd,
161% pł.
103 pł. i żąd

Moneta w złocie, śrebrze i pa­
pierach.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Suweryny 
Luidory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab, fnt celny 
Srebra funt celny 
Zagranicz. banknoty 
Austryack. banknoty 
Rosyjskie banknoty 
Francuzkie banknoty

113% pł.
9- 7% pł.
6. 23 pł. 
110'/, pł- 
5. 11 pł.
5. 16'/4 żąd 
1. 11*/, pł- 
462% żąd. 
29. 20 pł. 
99% pł. 
90% pł. 
83'/,gpŁ

- P L — ■'

Dyskonto ban k t berl.j4 
dito lombard. .15

Nakładem J. Gintrowicza. — Drukiem T. H. D a s z k i e w i c z a  w Poznania.


